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„Fryderyk Chopin" 
w y p ły n ą ł

na Monę Północne
SZCZECIN PAP. Do na­

szej flotylli rybackiej, łowią 
cej na Morzu Północnym, 
wypłynął stiatek-baza „Fry 
deryk Chopin" z ładunkiem 
beczek, paliwa, żywności, so 
li itp.

Połowy ryb na Morzu Pół 
nocnym przebiegają pomyśl
nie, o czym świadczy fakt, 
że rybacy przedsiębiorstwa 
„Arka" zameldowali już o 
wykonaniu zadań sierpnio­
wych.
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Skrzydła 
wolności i pokoju

Dzień 23 sierpnia obchodzony jest przez naród pol­
ski jako Święto Lotnictwa. W dniu tym, przed 10 la­
ty, I Puik Lotnictwa Myśliwskiego „Warszawa“ prze­
szedł chrzest bojowy, staczając zwycięską walkę z hit­
lerowskimi piratami powietrznymi na przedpolach 
naszej stolicy.

Historyczne znaczenie tej daty polega na tym, że 
odrodzenie polskich skrzydeł stało się faktem doko­
nanym.

Wkrótce lotnictwo nasze rozrasta się do rozmiarów 
dywizji w składzie trzech pułków — I Polskiej Mie­
szanej Dywizji Lotniczej. Jeszcze pół roku, a * dywi­
zji powstaje korpus lotniczy, który wziął aktywny 
udział w operacji berlińskiej.

Lotnicy nasi, wychowani przez partię, wyszkoleni 
przez doświadczonych lotników radzieckich, walczyli 
bohatersko o wolność Ojczyzny,

Po zakończeniu działań wojennych partia 1 rząd 
nie szczędziły sił i środków dla rozwoju polskich 
skrzydeł. Poważnym wydarzeniem w życiu naszego 
lotnictwa było objęcie szefostwa nad Wojskami Lot 
niczym! przez ZMP.

Piękne są tradycje polskiego lotnictwa. Byli 1 u
nas w przeszłości ludzie, którzy — choć pozbawieni 
ze strony władz wszelkiej opieki — rozsławili imię 
polskiego lotnictwa na całym świecie. Cenimy odwa­
gę takich piiotów Jak: Żwirko, Wigura, Kubala, ener­
gię 1 talent inżynierów Puławskiego i Zalewskiego, 
którzy w najprymitywniejszych warunkach budowali* 
prototypy samolotów. Cenimy odwagę i męstwo lotni­
ków polskich, którzy podczas drugiej w*ojny świato­
wej przelewali krew w obronie angielskiego nieba. 
Zostali oni oszukani i zdradzeni przez klikę londyń­
ską, ale ich czyny bojowe przyświecają młodym żoł­
nierzom, którzy dziś stanowią kadry polskiego lotnic­
twa.

Wychowani w duchu ludowego patriotyzmu 1 mię­
dzynarodowej solidarności mas pracujących, żołnierze 
wojsk lotniczych ze wszech miar umacniają zdolność 
bojową naszego lotnictwa, stojącego na straży na­
szych granio powietrznych.

Odpowiedzią żołnierzy ludowego lotnictwa polskie­
go na knowania podżegaczy wojennych jest walka o 
przodownictwo w wyszkoleniu bojowym i politycz­
nym, o nowe zastępy utalentowanych pilotów, tech­
ników, mechaników, Inżynierów, slizelców pokłado­
wych 1 innych specjalistów lotniczych.

Nasze dzisiejsze święto Jest jednocześnie świętem 
polskich inżynierów, techników, pracowników przemy 
słu lotn-czego, jest przeglądem dorobku lotnictwa ko­
munikacyjnego i sportowego. Wielkie są ich 6ukcesy. 
rolskio lotnictwo komunikacyjne 1 transportowe co­
raz lepiej zaspakaja ją rosnące potrzeby gospodarki na- 
lociowej: rozwija się sieć linii lotniczych „Lot“, coraz 
więcej samolotów pomaga w opylaniu lasów I pół 
ziemniaczanych. Dumą napawają nas osiągnięcia na- 
szyflr szybowników, którzy podczas ostatnich zawo­
dów międzynarodowych zajęli pierwsze miejsca,

Tegoroczne Święto Lotnictwa, obchodzimy w okre- 
sio wspaniałych zwycięstw naszego narodu we wszyst­
kich dziedzinach życia, zwycięstw odniesionych pod 
mądrym kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. W całym naszym kraju rozwija się wy­
tężona praca milionów Polaków nad przekuciem w 
czyn uchwał II Zjazdu. Polska, Ojczyzna nasza, 10 
lal temu barbarzyńsko zniszczona, znajduje się w roz 
kwicie swych sil.

IV dniu Święta Lotnictwa w 10 rocznicę chrztu 
bojowego naszych pierwszych jednostek lotniczych 
żołnierze Wojsk Lotniczych manifestują swą miłość 
i przywiązanie do Polskiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, zapewniają naród, że nadal nie będą szczędzić 
wysiłków w pracy nad umocnieniem sił ojczyzny, 
wraz z całym Wojskiem Polskim czujnie strzec będą 
granio rodzinnego kraju.

A t*.

P t U .  M c n r ą t h  C h ę c i ń s k i
zastępca dowódcy Wojsk Lotniczych

podjęło zobowiązania 
dla uczczenia swego święta

Po raz pierwszy obchodzony w Polsce Ludowej 
„Dzień Kolejarza“ zmobilizował szerokie masy kole­
jarskie. Dotychczas kolejarze Wybrzeża podjęli 3.243 
zobowiązań zespołowych i 577 indywidualnych, zmie­
rzających do obniżki kosztów własnych, usprawnie­
nia przewozów jesiennych i przedterminowego wyko. 
nania planów produkcyjnych.
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Załoga stacji Gdynia-Port 
pragnąc jak najwydatniej 
obniżyć koszty własne zobo­
wiązała się przez sprawniej­
szą pracę zmniejszyć ilość 
parowozów manewrowych z 
5 na 4, odstępując zbędny 
parowóz innej jednostce. Da 
to do końca roku 656 zaosz­
czędzonych godzin pracy pa­
rowozu, przynosząc ogółem 
19.680 zł oszczędności.

Dysponenci wagonowi tej 
stacji Alojzy Zbioński i Jan 
Kwiatkowski zbadawszy moż 
liwości lepszego zorganizowa 
nia pracy postanowili oddać 
do dyspozycji administracji 
jednego z trzech zatrudnio­
nych pracowników pomocni­
czych, co do końca roku przy 
niesie ok. 6.000 zł oszczęd­
ności.

Ustawiacze i manewrowi z 
Zajączkcwa Tczewskiego z 
inicjatywy st. ustawiacza 
Imianowskiego, manewrowe­
go Kruża i dyżurnego ruchu 
Tukalskiego zobowiązali się, 
utrzymywać w 100 proc. 
regularność biegu pociągów, 
zaś załoga stacji walczyć bę­
dzie o maksymalne wykorzy 
stanie ładowności wagonów 
i podniesie o 1 proc. współ­
czynnik pracy stacji.

Zespół bagażowy na stacji 
Tczew przez podniesienie wy 
dajności pracy o 5 proc. w 
stosunku do ub. miesiąca zo. 
bowiązał się skrócić wyładu­
nek i załadunek bagażu, dzię 
ki czemu spóźnione pociągi 
choć częściowo będą mogły 
odzyskać utracony czas.

Pracownicy stacji Puck 
skrócą średni postój wago­
nów na stacji z 19 na 18,5 go 
dżiny, co pozwoli na szybsze 
włączenie wagonów do obie 
gu, a przez uważne gospoda­
rowanie olejem i smarami 
zaoszczędzą 7 proc. materia­
łów w stosunku do przewi­
dzianych norm.

Drużyny parowozowe Gdy 
ni niezależnie od zo­
bowiązań oszczędnościo­
wych, podjętych z okazji 
10-lecia Polski Ludowej, po 
stanowiły dodatkowo jeszcze 
zaoszczędzić do końca roku 
68 ton węgla, 102 kg oleju 
cylindrowego I 300 kg oleju 
osiowego. Oszczędności wę­
gla uzyskają przez zwiększe­
nie do 20 proc. spalania mu­
łu. Ponadto drużyny gdyń­
skie postanowiły zwiększyć 
o 15 proc. ilość tzw. ciężkie­
go brutta.

W parowozowni Tczew w 
dziale napraw rewizyjnych

Jan Mazela i Franciszek
Grzegółkowski postanowili
skrócić postój parowozu w 
naprawie o jeden dzień. Ini­
cjatywę tę podchwyciła 
reszta załogi, dzięki czemu 
parowozy będą mogły wcześ 
niej wracać do eksploatacji.

Załoga okresowej rewizji 
wagonów w Tczewie z ini­
cjatywy przodownika pracy 
tow. Jana Flisikowsklego po 
stanowiła skrócić roczny 
plan napraw wagonów o 20 
dni, zaś znany racjonaliza­
tor Maksymilian Ustowski 
wraz z pozostałymi członka­
mi brygady inżynieryjno- 
roboczej, w skład której 
wchodzą jeszcze Szendorf i 
Brumarski, zobowiązał się 
przerobić podnośniki wago­
nowe w ten sposób, aby by­
ły one obsługiwane za po­
mocą energii elektrycznej, 
co skróci czas podnoszenia 
wagonu do trzech minut.

Załoga działu parowozowe 
go Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Gdań 
sku wykona roczny plan na 
30, dni przed terminem, za­
oszczędzając przez stosowa­
nie regeneracji dwie tony 
śrub, sworzni i nakrętek.

Zaś załoga działu wagono­
wego skróci o 6 dni wyko­
nanie planu rocznego za­
oszczędzając do końca roku 
602 tony blachy, 280 ms drew 
na i 400 kg śrub. I

UCHWAŁA KC KPZR
i Rady M nistm  ZSRR
„ 0  roz wolu produkcji 
konstrukcji i części 

żelbetowych 
cSla b u d o w n i c t w a “
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MOSKWA PAP. Prasa 
radziecka z 20 bm. opubliko­
wała uchwałę Komitetu Cen 
tralnego KPZR i Rady Mi­
nistrów ZSRR „o rozwoju 
produkcji konstrukcji i czę­
ści żelbetowych dla bu­
downictwa“.

Uchwala stwierdza m. in., 
że produkcja konstrukcji 1 
części żelbetowych oraz 
zastosowanie ich w budow­
nictwie rozwija się w tempie 
niezadowalającym. Do spra­
wy tej nie przywiązuje się 
dostatecznej uwagi mimo iż 
zastosowanie w budow­
nictwie konstrukcji żelbeto­
wych zaoszczędza metal, 
zmniejsza zużycie materia­
łów drzewnych, zapewnia 
wzrost wydajności pracy i 
tempa budownictwa.

W celu usunięcia niedo­
ciągnięć KC KPZR 1 Rada 
Ministrów ZSRR zebowiązu 
ją ministerstwa i urzędy do 
rozbudowy istniejących i 
budowy nowych zakładów 
oraz do zwiększenia produk­
cji konstrukcji i części żel­
betowych.

Uchwała przewiduje zwięk 
szenie produkcji konstrukcji 

części żelbetowych do 
1.860 tys. m sześciennych w
roku 1954, 3.515 tys. m
ściennych — w  roku 1955, 
6.085 tys. m sześciennych w 
roku 1956 i 9.780 tys. m 
sześciennych w roku 1957.

Z O F IA  S T R Y C Z E K , M A R C E L I K A M IŃ S K I , C Z E S Ł A W  B IE L IŃ ­
S K I, B O L E S Ł A W  P R Z Y B Y Ł A  Z  P O W . G D A Ń S K IE G O , L E O N  S T E N -  
C E L  Z  P O W IA T U  K O S C IE R S K IE G O , B A Z Y L I  K A M R O W S K I , A U G U ­
S T Y N  K O B IE L A , J A N  S IK O R A , A N T O N I H E B E L  I L E O N  P O T R Y K U S  
Z P O W IA T U  W E J H E R O W S K IE G O  —  T O  M A Ł O  I Ś R E D N IO R O L N I  
C H Ł O P I, K T Ó R Z Y  W Y K O N A L I  J U Ż  R O C Z N Y  P L A N  O B O W IĄ Z K O ­
W Y C H  D O S T A W . C H Ł O P Ó W  T A K IC H  M IE L IŚ M Y  W  N A S Z Y M  W O J E ­
W Ó D Z T W IE  D O  D N IA  12 B M . —  673.

D O  N IC H , D O  P R Z O D U J Ą C Y C H , G O R Ą C Y C H  P A T R IO T Ó W  P O ­
W IN IE N E Ś  I T Y  R Ó W N A Ć .

N IE  Z W L E K A J  A N I  C H W IL I Z  O D S T A W Ą  Z B O Ż A  D L A  P A Ń ­
S T W A . S P E Ł N IJ  J A K  N A J S Z Y B C IE J  S W Ó J  O B O W IĄ Z E K  W O B E C  
O J C Z Y Z N Y , W O B E C  K L A S Y  R O B O TN ICZE J.

M Ł Ó C Ą C  N A T Y C H M IA S T  I Z W O Ż Ą C  Z IA R N O  N A  P U N K T  S K U ­
P U  D A S Z  Ś W IA D E C T W O  S W E J  D O J R Z A Ł O Ś C I O B Y W A T E L S K IE J  I 
F O L IT Y C Z N E J , D A S Z  G O D N Ą  C H Ł O P A  P O L S K IE G O  O D P R A W Ę  
W R O G O M  N A S Z E J  L U D O W E J  O J C Z Y Z N Y .

T ajne k lauzu le  do układu 
o »europejskiej wspólnocie obronnej«

odbudowy
n iH it a r y z m u  n ie m ie c k ie g o

Wypoczęte i pełne nowych sił
dzieci polskie z  zagranicy 

powracają do swych domów

Akademia
z okazji

Święta Lotnictwa
Zarząd Wojewódzki Ligi 

Przyjaciół Żołnierza w 
Gdańsku zaprasza społe­
czeństwo trójmiasta na a- 
kademię z okazji święta 
lotnictwa, która odbędzie 
się w dniu 23 bm., o godz. 
17 w sali Klubu TPPR, 
przy ul. Rulewskiego 13 
we Wrzeszczu.

Porządek akademii prze 
widuje m. in. referat pt. 
„Ludowe lotnictwo Pol­
ski", rozdanie nagród 1 
dyplomów uznania oraz 
część artystyczną, w któ­
rej wystąpią najlepsze ze­
społy Wybrzeża,

20 bm. sprzed Dworca Mor 
skiego w Gdyni odpłynął 
flagowy statek Polskiej Ma­
rynarki Handlowej m/s „Ba„ 
tory”, zabierając na swym 
pokładzie około 1.100 dzieci 
naszych rodaków z Francji, 
Belgii i Holandii, które spę­
dziły blisko dwa miesiące na 
wakacjach w najpiękniej­
szych miejscowościach nasza 
go kraju.

Odjazd „Batorego” poprze, 
dziła uroczystość pożegnania, 
która zamieniła się w gorącą 
manifestację miłości i przy­
wiązania dzieci Polonii zagra 
nicznej do Ludowej Ojczyz­
ny.

Na pokładach 1 międzypo- 
kładach „Batorego” zgroma­
dziły się dzieci. Powiewają 
polskie chorągiewki, mienia 
się różnokolorowe chusty, 
czerwienią się wiązanki 
kwiatów.

Naprzeciwko „Batorego” 
na nabrzeżu oraz na dachu 
Dworca Morskiego — usta­
wiło się wiele dzieci z całego 
kraju, przebywających na 
Wybrzeżu w różnych ośrod­
kach kolonijnych.

W imieniu społeczeństwa 
Wybrzeża żegna odjeżdżają­
ce dzieci zastępca przewod­
niczącego Prezydium WRN 
w Gdańsku tow. Wacław 
Byra, mówiąc:

Przybyliście do kraju po 
radość, słońce i siły do nau­
ki i pracy. Dzisiaj udajecie 
się do swych domów. Prze­
każcie nasze pozdrowienia 
ola matek i ojców, przyja­
ciół i bliskich. Powiedzcie 
im. jak u nas ludzie walczą 
o pokój, jak uczą się, tań­
czą i śpiewają, jak budują 
swój kraj. Żegnam was i pro 
szę jak najserdeczniej—przy

jeżdżajcie na najbliższe wa­
kacje.

Ze statku schodzi na na­
brzeże delegacja dzieci. Go­
rące słowa podziękowania za 
przyjemnie spędzone waka­
cje w Ojczyźnie, przekazuje 
w imieniu odjeżdżających 
dzieci Władysława Zimna, 
córka górnika z Montlucon.

Trzykrotnym potężnym ry 
kiem syreny „Batory” daje 
sygnał odiazdu. Krzyżują się 1 
słowa ostatnich pożegnań. 
Rozlegają się dźwięki hym­
nu narodowego Polskiej Rze 
czypospolitaj Ludowej — 
którego słowa podchwytują 
zebrani 1 odjeżdżający.

MOSKWA PAP. W związ­
ku z obradami konferencji 
brukselskiej ministrów spraw 
zagranicznych sześciu kra­
jów, które zamierzają utwo­
rzyć „europejską wspólnotę 
obronną“ (EWO), dziennik 
„Izwiestia“ podkreśla, że 
układ o tej agresywnej 
„wspólnocie“ posiada tajne 
klauzule wojskowe.

Celem układu o EWO — 
piszą „Izwiestia“ — jest 
wskrzeszenie militaryzmu 
niemieckiego.

O tych  ta jn ych  klauzulach u- 
kladu pisał swego czasu paryski 
dziennik „In form ation“ . Podkre 
Sial on, że 27 m aja 1952 roku, po 
podpisaniu układu przew idujące 
go utworzenie „arm ii europej­
sk ie j“ , m inistrowie spraw za­
granicznych Francji, Niem iec 
zachodnich, W ioch, Belgii, H o­
landii i Luksem burga zawarli 
„specja lne porozum ienie“ , o 
którym  „parlam enty nia m iały 
być poinform ow ane“ . To spe­
cjalne porozum ienie dotyczy 
przede wszystkim  stanu liczeb­
nego i rozm ieszczenia sił z b ro j­
nych krajów  należących do 
EWO. Usuwa ono wszelkie fo r ­
malne ograniczenia co do stanu 
liczebnego żołnierzy i o ficerów  
przyszłego W ehrmachtu, zawar­
te w  oficja lnym  wydaniu ukła­
du o EWO. „In form ation“  p od ­
kreśla, że w m yśl tajnych  klau 
zul samodzielna armia zachod- 
ńio-nlem iecka 1 niem iecki sztab 
generalny będą m ogły powstać 
W' najbliższych latach.

Inne tajne klauzule tikiadu 
przewidują — jak  stwierdza 
dziennik w ioski „Paese Sera“  — 
„m ożność rozlokow ania w ojsk  
niem ieckich na terytorium  Frań 
ejl, m ianowicie w I.otaryngii i 
w okręgu Lille“ , t j. na tych 
właśnie obszarach, co do k tó ­
rych odw etow cy n iem ieccy  nie 
ukrywają swych apetytów .

Prasa niem iecka 1 francuska 
powracała n iejednokrotn ie do 
sprawy ta jn ych  klauzul układu 
o EWO i podkreślała, że d oty ­
czą one ni. in. odbudow y poten ­
cjału m ilitarnego N iem iec za­
chodnich. Tak n \  dem okratycz­
ne dzienniki zachodnlo-n iem iec- 
ltie pisały tw ego czasu o tajnym

m em orandum  wystosowanym  
przez Adenauera do rządu Sta­
nów Z jednoczon ych  i W ielkiej 
Brytanii. W m em orandum  tym 
Adenaucr domagał się potw ier­
dzenia na piśmie obietnicy, k tó­
rą ju ż uprzednio uzyskał, że 
przyszły W ehrm acht zachodnto- 
niem iecki będzie wyposażony 
we wszystkie rodzaje now oczes­
nej broni, nie w yłączając broni 
m asowej zagłady. Dzienniki za- 
chodnio-n iem ieckie i francuskie 
podkreślały także, że Jedna z 
tajnych klauzul układu o EWO 
przew iduje, iż w najbliższej 
przyszłości N iem cy zachodnie 
będą oficja ln ie przyjęte do 
NATO (bloku pólnocno-atiantyc 
kiego).

W iadom o powszechnie, że w 
swym  oświadczeniu złożonym  11 
sierpnia na kon feren cji praso­
w ej w  dem okratycznym  sekto­
rze Berlina b. szef „U rzędu O- 
chrony K on stytucji“  dr John 
wspom niał o istnieniu tajnych 
klauzul układu o EWO.

Niezgrabne chw yty  1 w ybiegi, 
za pom ocą których  organizato­
rzy „eu rope jsk ie j wspólnoty 
obron n ej“  usiłują zamaskować 
Istotę swej agresyw nej polityki, 
nie zdołają w prow adzić w błąd 
opinii publicznej — piszą „Iz - 
wlestia“ .

„W szyscy  partnerzy układu o 
EWO, którego realizacja jest 
dziś bardziej w ątpliwa niż kiedy 
k o1.w iek  — pisze zachodnlo-nie- 
m ieckl „T e leg ra f“  — muszą 
wreszcie odkryć karty, ponie­
waż narody dość już m ają ta j­
nej dyplom acji i wciągania w 
najgorsze awantury“ .

Prowokacje
sił zbrojnych USA 
u wybrzeży C h i n

Naród francuski nie dice »armii europejskiej«

Po wyjeźiizie brytyjskich
labeurzystów do Chin

Złośliwa kampaniaw Kongresie USA przecinko Anglii
LONDYN PAP. Korespon­

dent agencji Reutera donosi 
z Waszyngtonu, że w oficjał 
nym biuletynie Kongresu 
Stanów Zjednoczonych „Con 
gressional Record“ poświęeo 
no wiele miejsca ostrej kry­
tyce polityki angielskiej w 
związku z wyjazdem do Chiń 
skiej Republiki Ludowej de­
legacji partii labourzystow- 
skiej.

Jak podkreśla dalej kores­
pondent, w biuletynie Kon­
gresu opublikowano „obszer 
ne wypowiedzi“ członków 
Kongresu, zawierające „szor 
stkie i obelżywe wyrazy“.

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin donosi 19 bm: 
Morskie i lotnicze siły zbrój 
ne USA, w ścisłym współ­
działaniu z resztkami sił 
Czang Kai-szeka, wtargnęły 
do strefy chińskiego wybrze 
ża morskiego we wschodniej 
części prowincji Czekiang, 
dokonując prowokacji zbrój 
nej przeciwko narodowi chiń 
skiemu. Dziś o godzinie 5.50 
rano amerykański krążow­
nik, kontrtorpedowiec ame­
rykański i 4 okręty towarzy 
szące, współdziałając ściśle 
z bandami Czang Kai-szeka 
na wyspie Taczen, były czyn 
ne u wybrzeża morskiego na 
wschód od prowincji Cze­
kiang.

W tymże dniu samoloty 
wojskowe USA w łącznej 
liczbie przeszło 160 dokonały
przeszło 40 lotów w pobliżu 
wyspy Taczen okupowanej 
przez czangkaiszekowców.

Amerykański samolot 
naruszył granice Indii
DELHI PAP. Jak donosi 

dziennik „Hindustan Times", 
17 sierpnia został przychwy 
eony nad terytorium Indii 
amerykański samolot woj­
skowy typu „Globemaster“, 
udający się do wschodniego 
Pakistanu. Samolot został 
zmuszony do zmiany kursu 
i lądowania na lotnisku w 
Delhi.

Obsługa samolotu nie mia 
ła przy sobie paszportów, 
ani koniecznych dokumen­
tów.

Wbrew układowi ro ze jm o w n u

Aa zdjęciu: gospodynie domowe podpisują petycje 
przeciwko ratyfikacji układu o uarrnii europejskiej“

Fot. — CAF

Mianowanie
ambasadora PRL 

w  / R i ls a n ie
Wa r s z a w a  p a p . Rada

Państwa Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej mianowała 
Edwarda Pietkiewicza am­
basadorem nadzwyczajnym i 
pełnomocnym PRL w Ludo­
wej Republiąe Albanii

Siany
Zjednoczone

dostarczają Li Syn Manowi nowe materiały 
w o je n n e

PEKIN PAP. Korespon­
dent Agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

Raport przedstawicieli Cze 
chosłowacji i Polski w ko­
misji państw neutralnych, 
nadzorującej wykonanie ró­
że j mu, potwierdza znów fakt 
dostarczania przez Stany 
Zjednoczone do Korei połud 
niowej, wbrew układowi ro- 
zejmowemu, nowych mate­
riałów wojennych.
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W ^ ?r*te?  rozP°oz?{a się w Brukseli konferencia 

ministrów spraw zagranicznych sześciu państw
w sp óln ocie^ bron n ^  m S i f *  0 Uw‘ -.europejskiej 
przedstawic ° X  ?  J - ’ ™ u)ąc P^zytazd do Brukseli 

5?10w Francli- Niemiec zachoda ch 
m;ecka Be gli 1 Luksemburga, zaehodnio-nie-m^ecka agencja prasowa, DPA pisze, że w dniach naf­
ty obronnej“! f ' ł'Zy8ną *1? l0Sy •'eurQpe-isktej wspólno-

Wł3Śnie ma^  ro* ‘ rzy*-

Pcpraatici, które nic nie p o p r a w i a j ą
P  *K dotychczas układ o „europej­skiej wspólnocie obronnej“ nie został ratvf-knii7= 

praż parlamenty Francji ] W łochnie mógłzatem
w ażkiej UWad n e 20stai «tyfikowany ponie­waż jego celem jest ograniczenie do minimum suwe-
narodoweh«2eStnikOW uk,adu na > zecz jakiejś „ponad­
narodowe] ^  oraz zrezygnowanie z armiinarodowej na rzecz tzw. „armii europejskiej“ A że w
owej „armii europejskiej“ pierwsze skrzypce m ail
Monyche NiemrvZT t nrf ° rZy Pomocy Stanów ZjedwL * ycn Niemcy zachodnie, wiec Francja i no20xtał<x 4
kraje zachodnio-europejskie mlją Sd^rządkow ać sij

iconfc yC2nyii ’ żądnym odwetu władcom z Bonn. Konferencja brukselska stanowi nową próbę wy-
r “ v° / ganizr ane?° Przez USA nacisku na Francfę. by przyspieszyć realizację układu o europeiskiei
kiSri°r, nVtew°br0nneJ“ ' Będą na nieJ «mawiane popraw
PoprawkiatiUdo?voCOWane PrI 6Z ° bec0y rząd ^ c j i .  c v W h + l  d ‘ y ą Spi? w drugorzędnych, organiza- 
i S  w » ’ term:now Powołania poszczególnych organów p. Nze zmieniają one istoty rzeczy.
In ^N ei^Y ort1 TyCh P°Prawek? ¿ el ten- ujawnia m.York TlrJlcs pisząc, że chodzi o ocalenie 
UKladu o „europejskiej wspólnocie obronnej", o znale­
zienie takiego wyjścia, które by skłoniło wahających
fikar?PU, ^ nyCir-franCUSkich do Skowania za ra^y- _ acJą układu. Nie jest to takie proste, bo w oczach 
u a rod u francuskiego problem przedstawia się jedynie 
tak: uzbroić odwetowców zachodnio.niemieokich, czy 
zez nie odradzać militaryzmu niemieckiego?

Manewry ».europejczyków*1
JAK przyjęli poprawki Mendes-France'a zaciekli 
zwolennicy hitlerowskiego Wehrmachtu? 

P r BOP?ątkowo wybuch}a wrzawa. „Propozycje Mendes 
France a zmierzają do storpedowania EVG“ nisdv 
się nie zgodzimy na jakiekolwiek zmiany“ T e”i tym 
podobna glosy rozlegały się w prasie bońskiej i ame­
rykańskiej, w niektórych dziennikach angielskich, bel­
gijskich i holenderskich.

Rozdymając znaczenie poprawek Mendes France‘a, 
chodziło o wprowadzenie w błąd francuskiej opinii 
publicznej, a to z kolei miało ułatwić ratyfikację ukła- 
du przez francuskie Zgromadzenie Narodowe.

I oto w przeddzień otwarcia konferencji brukselskiej 
a aki na „poprawki“ bardzo zelżały. „Monde“ pisze że 
po przestudiowaniu poprawek stwierdzono, że „nie od­
biegają one od ducha i litery układu“.

A naród francuski? Oddajmy głos amerykańskiemu 
dziennikarzowi: „Faktem jest — pisze „St. Louis Post 
Dispatch“ — że opozycja narodu francuskiego wobec 
remilitaryzacji Niemiec jest mocna jak monolit". Frań 
cuska opinia publiczna — stwierdza z bólem amery­
kański dziennik — zdaje się zdecydowanie występować 
za porozumieniem ze Związkiem Radzieckim.-

Amerykańskie plany tworzenia agresywnego bloku 
w Europie nie znajdują, jak widać, poparcia wśród 
narodów.

Nawet rząd japoński
N IE *y?ko zresftą w Europie. Na niemniejsze trud­

ności natrafiają amerykańscy awanturnicy przy 
montowaniu paktu Południowo-Wschodniej Azji.

Dziwny to zaiste pakt. Nazywa się „azjatycki“ ale 
kategorycznie odmówiły w nim udziału państwa azja­
tyckie. Odmówiły Indie, odmówiła Indonezja, odmó­
wił Cejlon, odmówiła Burma...

Również  ̂rząd japoński zapowiedział, że nie zamie­
rza wysyłać nikogo w charakterze obserwatora do 
Manili na Filipinach, gdzie odbędą się rozmowy w 
sprawie planowanego paktu Południowo-Wschodniej

Angielski dziennik burżuazyjny „Manchester Gu­
ardian“ ma poważne wątpliwości co do znaczenia tej 
amerykańskiej konferencji. „Czy powoływanie regio­
nalnej organizacji w Azji Południowo-Wschodniej 
przyniesie jakieś pozytywne rezultaty — zapytuje 
dziennik angielski — skoro główne kraje tego rejonu 
odmawiają uczestniczenia w niej?“ Cóż więc robią 
amerykańscy awanturnicy?

System bezpieczeństwa zbiorowego
miałby ogromne znaczenie

dla przyszłości Francji i Niemiec
Wywiad Johannesa Dieckmanna

d la  „H u m a n ite “
i PAP‘ Przewodniczący Izby Ludowej Nie­

mieckiej Republiki Demokratycznej Johannes1 Die- 
ekrnann udzieli! wywiadu korespondentowi dzien­
nika „Humanité". Wywiad ten podajemy w skrócie. 

PYTANIE: Jaka jest pań-
ska opinia odnośnie możli­
wości zjednoczenia Niemiec, 
biorąc pod Uwagę próby 
agresywnych kól włączenia 
Niemiec zachodnich do 
wspólnoty?

ODPOWIEDŹ: Izba Ludo-

kompromisie“
Mendes-France'a

Prowokacje
Q  RGANIZUJĄ nowe prowokacje. Przyjmowany z 

honorami Li Syn Man coraz głośniej pobrzękuje 
szabelką, chce „wyzwalać" Koreę północną.

Ostatnio na arenę wystąpił również Czang Kai-szek. 
„Premier" tajwańskiego rządu oświadczył w przemó­
wieniu radiowym, że „inwazja wojsk Czang Kai-szeka 

na kontynent chiński jest bliska“ .,
Tego za mało jednak było amerykańskim organiza­

torom napięcia międzynarodowego. B0 oto, jak donosi 
19 sierpnia Agencja Nowych Chin, morskie i lotnicze 
siły zbrojne USA w ścisłym współdziałaniu z resztami 
sił Czang Kai-szeka wtargnęły do strefy chińskiego 
wybrzeża morskiego we wschodniej części prowincji 
Czek tang.

Nowa prowokacja amerykańska wywołała powszech 
ne oburzenie i gniew na całym świecie. Dla każdego 
uczciwego człowieka jeszcze jaśniejsze i zrozumialsze 
stały się słowa premiera Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En-laia, który stwierdził przed kilku dniami, że 
„aby można było jeszcze bardziej złagodzić napięcie 
m'-ędzynarodowe, aby można było utrwalić i rozsze­
rzyć pokój zapewniony w wyniku rozejmu w Indo- 
c mach i aby mogło być wykonanych w całej pełni 
pięć zasad pokojowego współistnienia, koniecznością 
j^sr by cłuńska Republika Ludowa wyzwoliła Taiwan 
1 Zi.kwidcwała zdradziecką grupę Czang Kai-szeka".
, W. Przeddzień prowokacji amerykańsko-czangkaisze 

. Kowskiej rzecznik brytyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych oświadczył, że Wielka Brytania nie ma 
żadnych zobowiązań w odniesieniu d0 sprawy wyspy 
ia  wan. A londyński korespondent amerykańskiej 

w  ,Pres5 pisał o niezadowoleniu, jakie
-w TW;®lklei Brytanii, amerykańska politykawobec Chin Ludowych.

Ja.k widać z tego, prowokacja jest szyta grubymi 
nićmi. I wymierzona jest ona nie tylko przeciwko
Chinom Ludowym. Pamiętać bowiem należy, że właś­
nie teraz bawi w Chmach Ludowych delesacia labo
ESa pr“ i' r™  ®ry”

cie lepszego wzajemnego zrozumienia między narodem 
brytyjskim i chińskim", zainteresowanie angie’ skiei 
opinii publicznej, wizyta czołowych polityków libou 
rzystowskich i zapowiedź wyjazdu do Chin nowej de­
legacji brytyjskiej — wszystko to bardzo zdenerwo­
wało i zaniepokoiło awanturników amerykańskich

K. G.

„Combat" z dnia 19 bm. 
publikuje artykuł czołowego 
publicysty Jean Fabiani pt. 
„Chwila prawdy", w któ­
rym zajmuje stanowisko wo 
bec „kompromisowych" pro­
pozycji Mendes France‘a. 
Przypominając, że „Combat" 
udzielał dotychczas gorące­
go poparcia Mendes Fran- 
ce‘owi w sprawie Indochin, 
Tunisu 1 programu gospo­
darczego, Fabiani pisze m. 
in.: „Niemniej bez względu 
na przerażenie, jakie odczu­
wamy na myśl, że na sku­
tek kryzysu rządowego, wy 
wołanego sprawą EVG, po­
wróciło do władzy sprzysię­
gn ie  bezsilnych oportuni- 
stów, którzy rządzili nami 
przez 9 lat, nie możemy się 
zgodzić, aby Francja zato­
piła się w tej karykaturze 
Europy.

Nowe prowokacyjnefałszerstwo 
strony am erykańskiej 

K o r e i
PEKIN PA P. Korespondent 

A gencji N ow ych  Chin donosi z 
Kaesongu, że 17 sierpnia na p o ­
siedzeniu W ojskow ej K om isii 
R ozejm ow ej w  K orei przew od­
n iczący strony am erykańskiej 
— Bryan przedstawił now ą sfa ł­
szowaną listę am erykańskich 
Jeńców w ojennych , zatrzym a­
nych rzekom o przez stronę ko- 
reańsko-chińską.

M anewr ten jest próbą zrzu­
cenia odpow iedzialności strony 
am erykańskiej za zatrzym anie 
przem ocą w iększej liczby je ń ­
ców  koreańsko-chińskich oraz 
ukrycia szeregu ostatnich wypad 
ków  naruszenia układu roze j- 
m ow ego.

W y m i a n a

jeńców wojennych

w Wietnamie
PEKIN PA P. Jak p oda je W i«t 

namska A gencja  Prasowa, d o ­
w ództw o naczelne W ietnam skiej 
Arm ii L udow ej przekazało * 18 
bm. w W iettrii (W ietnam p ół­
nocny) dow ództw u naczelnem u 
sił zbrojnych  Unii Francuskiej 
w Indochinach 358 jeń ców  w o ­
jen nych  *— E uropejczyków  i 
A frykańczyków ; w szyscy prze­
kazani jeń cy  są zdrowi!

D ow ództw o francuskie przeka­
zało zaś dow ództw u W ietnam ­
skiej A rm ii LudoWej 1000 osób, 
w tym  250 w ojskow ych . Wśród 
zw olnionych osób cyw ilnych  by 
ło 10 chorych , 15 dzieci i 7 star­
ców .

Amerykanie
w z m a g a j ą  

przygotowania woenne 
n a  i w a n i e

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin cytuje Informa­
cje publicysty waszyngtoń­
skiego Roberta Allena, opu­
blikowane 17 sierpnia w jed 
nym z dzienników tokij­
skich. Według tych informa­
cji władze amerykańskie na 
Taiwanie wzmagają przygo­
towania wojenne, aby prze­
szkodzić wyzwoleniu tej wys 
py- Marynarka wojenna 
USA wezwana zostaia do pa 
trolowania „całego wybrze­
ża Chin". Amerykańskie si­
ły zbrojne zostały podwojo­
ne. Na ich czele stanął kontr 
admirał Kivette. Amerykań­
ski sprzęt wojenny przezna­
czony pierwotnie dla Indo­
chin został zmagazynowany 
na Taiwanie.

Adenauerowskie gwarancie

Organy spra­
w iedliw ości w 
N iem czech zacho 
dnich zatrzym ały 
1 zasądziły na 18 
m iesięcy w ięzie­
nia Józefa Led- 
wohna, na p od ­
stawie... nakazu 
w ydanego przez 
sąd nazistowski 
w 1933 r.

<Z prasy)

wa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej uważa, że 
„europejska wspólnota obron 
na“ stanowiłaby główną prze 
Si.kodę na drodze do przy­
wrócenia jedności Niemiec. 
Na zebraniu zorganizowa­
nym 12 sierpnia w Berlinie 
wyraziłem przekonanie, że 
rozbicie Niemiec pozwala na 
odradzanie się militaryzmu 
w zachodniej części Niemiec. 
W zjednoczonych Niemczech 
siły pokojowe i demokratycz 
ne, które rozwinęły się 
wśród ludności NRD, i te sa 
me siły w Niemczech zachód 
nich uniemożliwiłyby współ 
nym wysiłkiem jakąkolwiek 
nową ewolucję Niemiec ku 
militaryzmowi.

Utrzymanie podziału Nie­
miec stworzyłoby w centrum 
Europy ognisko naoięcia.

Konferencja genewska do­
wiodła, że szczere rozmowy 
prowadzą  ̂ do pozytywnych 
wyników i osłabienia napię­
cia w sytuacji międzynaro­
dowej. Winno to być rów­
nież możliwe w odniesieniu 
do Europy i Niemiec.

PYTANIE: Jakie przypi­
suje pan znaczenie radziec­
kiej propozycji w sprawie 
ogólno-europejskiego układu 
o bezpieczeństwie zbioro­
wym w Europie?

ODPOWIEDŹ: Przyjęcie
tej propozycji uniemożliwi­
łoby tworzenie bloków wo­
jennych, zagrażających poko 
jowi w Europie. Mogłaby 
ona doprowadzić do utworze 
nią systemu bezpieczeństwa 
wszystkich państw Europy, 
opierającego się na wzajem­
nym zaufaniu oraz utorować 
drogę do współpracy w dzie 
dżinie gospodarczej. Nieza­
wisłość narodowa i suweren- 
no*ć wszystkich państw eu­
ropejskich byłyby zagwaran
n » i u i i i n n m n n i [ n i i i i i i i , M m i, , , , , „ „ „ „ .........

towane. Dla narodu niemiec
kiego system zbiorowego bez 
pieczeństwa w Europie stwo 
r żyłby korzystne warunki 
rozwiązania jego żywotnych 
Problemów narodowych: 
przywrócenia Jedności i za­
warcia traktatu pokojowego. 
Dieckmann podkreślił, że 
utworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Eu­
ropie zapewniłoby narodom 
Francji i Niemiec szczęśliwą 
przyszłość.

Depesza SFZZ
d i straikujących

robotników
w Niemczech zach.
WIEDEŃ PAP. Sekreta­

riat Światowej Federacji 
Związków Zawodowych 
przesiał strajkującym ro­
botnikom zachodnio-nie- 
mieckim depeszę z wyra­
zami solidarności. W de­
peszy _ czytamy m. in.: „W 
imieniu 80 milionów człon 
ków SFZZ przesyłamy 
wam braterskie pozdrowię 
nia i wyrazy solidarności 
w prowadzonej przez was 
wielkiej i słusznej walce".

..Nie chcemy CEP za żadną ceną**

Naród francuski potępia
u tw orzen iaeuropejskiej wspólnoty obronnej”

_ Pierwszą rzeczą, która nas łączy
fest pragnienie pokoju

Oświadczenia Attlee i Beyana 
p o d c z a s  p o b y tu  w  O h in a c h
Specjalny wysłannik Reu­

tera Wighton pisze w depe­
szy, datowanej 19 bm. z Pe­
kinu, o bankiecie, wydanym 
przez parlament Chin na 
cześć delegacji labourzystów 
Na bankiecie tym Attlee o- 
świadczył m. in.: „Celem wi 
zyty jest osiągnięcie lepsze­
go zrozumienia między 
.narodami brytyjskim "j 
chińskim. Różnice między

Ofifny Lodowe
mianowały ambasadora

U> W S Z t M
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi, że uchwa 
lą Centralnej Ludowej Rady 
Rządowej mianowany został 
ambasador Chińskiej Repu­
bliki Ludowej w Wietnam­
skiej Republice Demokra­
tycznej — Lo Kuei-po.

historią narodów chińskiego 
i brytyjskiego i między spo­
sobami ich życia są bardzo 
duże. Powinniśmy jednak 
zawsze myśleć o rzeczach, 
które nas zbliżają, a nie c 
rzeczach, które nas dzielą. 
Pierwszą rzeczą, która nas 
J4czy, jest pragnienie poko­
ju".

Aneurin Bevan powiedział 
w aluższym przemówieniu: 
„Pokój nie może się opierać 

| na stagnacji. Obrońcy stare- 
| go porządku nie chcą tego 
zrozumieć. Zbiorowe bezpie­
czeństwo nie może się opie­
rać na utrzymaniu społecz­
nego status quo.. Narody mu 
szą mieć możliwość popra­
wiania swego bytu, a ich wy 
silki w tym kierunku nie 
powinny być potępiane jako 
spisek zmierzający do narzu 
cenią innym określonej ideo­
logii".

?»
PARYŻ PAP. Walka naro 

du francuskiego przeciwko 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej" zatacza coraz szer­
sze kęęgi i przybiera naj­
rozmaitsze formy.

w  ciągu jednego tylko 
dnia 19 sierpnia przybyło do 
siedziby francuskiego MSZ 
na Quai d'Orsay 50 delegacji 
robotników i innych warstw 
ludności, protestując stanów 
czo przeciwko CED (inicjały 
francuskiej nazwy „europejz 
skiej wspólnoty obronnej“). 
Kilka dalszych delegacji wy 
jechało z Paryża do Brukseli, 
aby interweniować u premie­
ra Mendes France'a.

W walce przeciwko CED 
występują coraz częściej ra­
zem komuniści, socjaliści 1 
przedstawiciele innych ugru 
powań politycznych.

Apele wzywające do wal­
ki przeciwko CED ogłaszają 
dalsze organizacje społeczne 
we Francji. Biuro Związku 
Kobiet Francuskich ogłosiło 
komunikat wskazujący, że 
tzw. „europejska wspólnota 
obronna“ prowadzi w istocie

rzeczy do uzbrojenia odwe­
towców niemieckich, do re­
zygnacji z niezawisłości kra 
ju i do wzmożenia napięcia 
międzynarodowego. Naród 
francuski — głosi komunikat 
— domaga się porozumienia 
ze wszystkimi krajami Euro 
py, które zapewniłoby współ 
ne bezpieczeństwo, przywró­
ciłoby zaufanie i umożliwi­
łoby rozbrojenie.

Izba Reprezentantów
zatwierdziła
projekt ustawyo delegalizacji

W P  U S A

Konferencja
w sprawie 5EAT0 
przeniesiona de Manili
PEKIN PA P. K on ferencja  w 

sprawie utworzenia planow ane­
go przez USA paktu P ołudnio­
w o-W schodniej A zji (SEATO) 
odbędzie się 6 września, nie jak 
planowano w Baifio, lecz w  sto­
licy Filipin, Manili. W k on fe­
rencji m ają wziąć udział m ini­
strowie spraw zagranicznych lub 
ich zastępcy z następujących 
krajów : USA, W. Brytania, Frań 
eja, Australia, N owa Zelandia, 
Syjam , Filipiny i Pakistan.

Rządy Indii, B urm y, Cejlonu, 
Indonezji i Japonii odrzuciły  
propozycje  wzięcia udziaiu w 
tej konferencji.

NOWY JORK PAP. Izba
Reprezentantów USA za­
twierdziła 265 głosami pro­
jekt ustawy o delegalizacji 
partii komunistycznej, nie 
wprowadzając żadnych 
zmian do tekstu uchwalone­
go przez Senat. Dwaj człon­
kowie Izby głosowali prze­
ciwko projektowi ustawy. 
Projekt ten został przesłany 
óo Białego Domu. Po pod­
pisaniu go przez prezydenta 
nabierze on mocy prawnej.

PROTEST 
KP W. BRYTANII

LONDYN PAP. Komitet 
Wykonawczy Komunistycz- 
nej Partii Wielkiej Brytanii 
wystosował do prezydenta 
USA Eisenhowera depeszę, 
w której protestuje przeciw­
ko nowym, antydembkratycz 
nym poczynaniom Senatu i 
Izby Reprezentantów USA 
w celu „pozbawienia partii 
komunistycznej wszelkich 
praw demokratycznych, ode 
brania praw związkom za­
wodowym".

Wymowne oiw;adaen!e

« b le c a s ia  p o m o c ?
„Es wird viel au f Pump 

gekauft“ — „kupuje się 
dużo „na borg" — stwier­
dza „Rheinische Po.st", pis 
mo Adenauera, które je­
szcze niedawno śpiewało 
hymny pochwalne na cześć 
tzw. „cudu gospodarcze­
go".

Jak dowiadujemy się z 
artykułu, tylko 17 proc. 
sklepów spożywczych nie 
sprzedaje na kredyt.

„Rheinische Post“ przy­
znaje wstydliwie, że sytua 
cja ta jest częściowo wy-

cji materialnej ludzi pra­
cy. Biuletyn informacyjny 
trizońskich związków za­
wodowych podaje, że 60 
proc. zatrudnionych męż­
czyzn zarabia poniżej 300 
marek, a 20 proc. kobiet 
—poniżej 200, przy mini­
mum egzystencji, wynoszą 
cym 421 marek. Jeśli do 
tego dodamy, że liczba bez 
robotnych w Trizonii (po­
za Berlinem zachodnim) o 
siągnęła około 3 milionów 
że zamyka się kopalnie i 
zwalnia tysiące górników,

Ńa zdjęciu — resztki domu rodziny Liebl.
„16 milionów szylingów 

na konto 9000“ , „Wspania 
la ofiarność austriackiego 
ludu1  ̂takie i podobne ty 
tuly można było znaleźć 
w tych dniach w austriac 
kich gazetach. I rzeczywi­
ście, setki tysięcy ludzi, 
którzy żyją w ciężkich wa 
runkach, pospieszyło z 

, pomocą ofiarom powodzi 
i Przekonaniu, żę jeb po- 
. moc szybko trafi do dot- 
) kniętych katastrofą, że nie 
S zapomni o nich również 
) rząd.
 ̂ A co okazało się w rze- 

S czywłstości?
Wody Dunaju już daw­

no powróciły do swego ło­
żyska,  ̂ ale zniszczonymi 
domami w najbardziej dot 
kniętych powodzią miej­
scowościach — Alten- 
wórth, Gigging, Winkę], 
Bierbaum, nikt się nie za- 
jął. Liczne rodziny straci­
ły dach nad głową ł mie­
szkają u sąsiadów. „Lato 
mija — 1 nic się nie robi" 
— mówią ofiary powodzi. 
„Co poczniemy zimą?1 Ich 
wymagania nie są wielkie. 
Przynajmniej doprowadzić 
domy d° stanU używalno­
ści. Ale komisja nie zapo­
znała się nawet ze strata­
mi. A prywatni przedsię­
biorcy oświadczają, że moź 
na by rozpocząć roboty, gdy 
by były pieniądze... Płody 
rolna na wielu polach zo­
stały zniszczone. Brak na­
wet kartofli. Ale władze 
mo przysłały bodaj worka 
ziemniaków ofiarom powo 
dzi. _ Najbardziej poszkodo 
wani nie otrzymali naj- 
skromniejszego chociażby 
zasiłku pieniężnego na za 
kup najniezbędniejszych 
rzeczy. Wiele rodzin żyje 
w tak wielkiej biedzie, 
jak gdyby wcale nie istnia

ło konto 9000, jakby tysią­
ce łudzi nie złożyło ofiar 
dla ciężko dotkniętych 
wódzią.

:s w ird  viel  „au f  P u m p "  gekauf t
Nur 17 Prozent aller Lebensmittelgeschäfte schreibon nlchf an
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Po

nikiem niedostatecznych 
zarobków. Inne źródła za 
chodnio-niemieckie mówią 
już nieco więcej o sytua

~* ^  wniosek z tego jest 
jeden: sytuacja ludzi pra­
cy w Niemczech Adenaue 
ra staje się coraz cięższą.© # S m rą g  j n o t f i y B i i  s i ł y

Kolonialne apetyty ¡Viemiec
W artykule pt. „Dr 

Schacht chce odzyskać dla 
Niemiec francuskie i bel­
gijskie terytoria w Afry­
ce" — „Tribune des Na- 
tions" pisze:

„Chodzi o odbudowanie 
w nowej formie, kolonial­
nego imperium niemieckie 
go sprzed 1914 r. Do tego 
nie wystarczy sama tylko 
penetracja gospodarcza To 
warzy szyć jej mUsi pene­
tracja kulturalna i p0V- 
tyczna Zadanie to mogło­
by być ogromnie ułatwio­
ne przez „europejską 
wspólnotę obronną".

Jafeo zawołany finansi­
sta, schacht zaproponował

tworzenie „Funduszu dla 
Popierania interesów nie- 
nneckich w Afryce“. Już 
zostały wszczęte pertrak­
tacje w tym kierunku mię 
dzy głównymi zachodnlo- 
niemieckimi bankierami i 
przemysłowcami i Schacht 
ma już zapewnioną zgodę 
ze strony Absa, Flicka, 
Knippa i innych. Do za­
dań tego „Funduszu" nale 
zeć będzie wskrzeszenie 
„ Reichskolonialschule“ i
innych instytutów badań 
kolonialnych, jak też sub 
wencjonowanie utworzone 
go w 1952 r. przez rząd 
boński „Niemieckiego U- 
rzędu Zamorskiego",

amerykań- 
j*

Oto ofiary 
sklej „polityki siły 
pońscy mieszkańcy Bikini, 
których nieszczęsny los o- 
P'suje zachodnio-nicmiec- 
ka »Neue Illustrierte". 
„Głodujemy, nasze ubra­
nia, rozpadają się“ —  o- 
świadćzają Japończycy.

Los tych ludzi oraz 
wszystkich ofiar pyłu ra­
dioaktywnego, nie wstrząs 
nął jednak sumieniem mo 

nopolistów amerykańskich. 
Ostatnie wiadomości 
sżyngtonu podają, że 
perymenty amerykańskie 
z bombą wodorową mają 
być kontynuowane,

z Wa
eks-
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W Y S T A W A
ŻARLIWYCH PRÓB

Z LABIRYNTU NA WOLNOŚĆ «  TRUDNY ETAP A 
MŁODZIEŃCZA DROGA STARSZYCH «  MŁODOŚĆ 
ZWYCIĘŻA «  WIEDZA I ARTYZM «  WŚRÓD 
NAJLEPSZYCH O O DZIEŁA GODNE NARODU

STANISŁAW  HORNO-POPŁA WSKI „ŻN IW IA R K A “

KATECHIZM
OBŁUDNYCH
L E K A R Z Y
W  „krainie dolara“ Wszy 

stko jest towarem, 
posiadającym swoją 
określoną cenę: — fi 

lozofia i nauka, sztuka i po­
lityka. Towarem jest rów­
nież medycyna. Tylko ten 
kto ma pieniądze . może się 
leczyć. Pozostali natomiast 
mają pełne prawo mieć na­
dzieję, że choroba przeminie 
sama.

Niektórzy jednak mało do 
myślni chorzy usiłują mimo 
braku dolarów powrócić do 
zdrowia. Temu, zdawałoby 
się zupełnie zrozumiałemu 
pragnieniu, aktywnie prze­
ciwstawiają się stowarzysze­
nia, zrzeszające znaczną 
część lekarzy. Działacze tego 
rodzaju stowarzyszeń'  nie 
szczędzą wysiłków, aby prze 
kształcić członków w praw­
dziwych ludzi interesu, ze 
spokojem przyglądających 
się cudzemu nieszczęściu, 
schylających się tylko w ni­
skim ukłonie przed wypcha­
nym portfelem.

Tym to sprawom poświę­
cone jest „Pismo amerykań­
skiego stowarzyszenia leka­
rzy“. Oto dwa artykuły, za­
mieszczone w tym piśmie. W 
jednym z\nich, noszącym ty­
tuł „Uregulować cenę“ (tom 
153, nr 14, z 1953 r., str. 1309), 
rozważany jest „problem“, 
który można by określić sło 
wami: „Jakby przypadkiem 
nie obniżyć ceny“.

Redakcja przestrzega tych 
lekarzy, którzy byliby skłon­
ni do obniżenia wysokości 
honorarium lub wręcz do 
odmówienia jego przyjęcia, 
ponieważ (cytujemy): „roz­
zuchwala to tych mało od­
powiedzialnych ludzi, którzy 
uważają, że wszyscy powin­
ni się o nich troszczyć — i 
otwiera drogę tym kombina­
torom, którzy udając się do 
lekarza wkładają zniszczoną 
odzież, by wywołać wrażenie, 
że nie mogą zapłacić za po­
moc lekarską“. Z kolei nastę 
pujące pouczenie: „Chorego 

(Dokończenie na str. 2)

T| T  4  warszawskiej wy- 
/ 1  / stawie plastyki w ro- 
I aj ku 1948 był m. in. ta­

ki obraz: łamigłówka 
nieregularnych figur geome­
trycznych, a nad nią — żary 
sowany cieniutką linią — 
trapez, na którym zawisła 
owalna plama...

Takie i podobne malar­
stwo, taka plastyka poprze­
dziła I Ogólnopolską Wysta­
wę ' Plastyki u; roku 1950. 
Jakże głęboka różnica dzieli 
pierwszą i obecną — czwar­
tą wystawę. Jakże daleka i 
trudna droga wiodła od 
pierwszych prac powojen­
nych do obecnej twórczości 
naszych plastyków.

Rys. Eustachy Karłowski

Początek tej drogi gmat­
wał się i kluczył w labiryn­
cie starej, schyłkowej este­
tyki b urżuazyjnej — forma­
lizmu, kosmopolityzmu, bez- 
ideowości. Jeszcze osiem lat 
temu oficjalny organ pol­
skich artystów plastyków za 
przeczał istnieniu tradycji 
narodowej w polskiej sztuce, 
a jedyną drogę rozwoju na­
szej plastyki współczesnej 
upatrywał w bałwochwal­
czym naśladowaniu sztuki 
imperialistycznej. Prawie 
przez pół dziesięciolecia Pol­
ski Ludowej polska plastyka 
żyła w swoim starym, zamk 
niętym świecie, obcym rewo 
lucji, współczesnym proble­
mom i uczuciom nurtującym 
naród.

Ale zwyciężyła nowa praw 
da, którą głosiła partia, któ­
ra utorowała sobie drogę do 
serca każdego uczciwego Po­
laka, każdego. polskiego pa­
trioty, w tym również do 
większości naszych twórców.

Olbrzymi trud przeobraże­
nia światopoglądu, przewar­
tościowania pojęć estetycz­
nych, zwrot ku realistycznej 
tradycji narodowej, opano­
wanie warsztatu rea.listycz 
nego i głęboki niepokój twór 
czy — oto cechy charaktery­
styczne tnoającego od kilku 
lat nowego etapu rozwoju 
polskiej plastyki.

Cztery kolejne ogólnopol­
skie wystawy świadczą, że 
w ciągu tych minionych 5 
lat plastyka polska dokona­
ła poważnego kroku naprzód. 
Jednocześnie jednak widać, 
jak niezmiernie trudno odna 
leźć tę nową drogę, bo nie 
otworzy jej sama tylko do­
bra wola, sarno napięcie 
uczuć i wyobraźni, ale do­
piero rzetelna wiedza i ar-

tyzm, ideowość i- mistrzo­
stwo — nieodłączne cechy re 
alizmu socjalistycznego.

Toteż zrozumiałe, że i 
obecna, IV Ogólnopolska Wy 
stawa Plastyki — będąca nie 
wątpliwym wyrazem stałego 
wzrostu poziomu naszej pla­
styki — nie przynosi jeszcze 
dziel w pełni skończonych 
pod względem ideowym i ar­
tystycznym. Również i na tej 
wystawie, jak i na poprzed­
nich, jest leszcze szereg prac 
szkicowych, niedokończo­
nych, niedopowiedzianych do 
końca zarówno w treści, jak 
i w formie.

Oto dla przykładu kilka 
prac twórców starszego po­
kolenia, prac typowych dla 
trudnego okresu prób i po­
szukiwań. Uwagę widzów 
skupia na wystawie obraz 
E u g e n i u s z a  E i b i s c h a  
„ L e n i n  i S p ó j n i  a". Ei­
bisch, wychowany w kulcie 
sztuki zachodniej, zdecydo­
wanie wkroczył na nową dro 
gę. Daje przykład prawdziwie 
młodzieńczej ambicji twór­
czej. W tym roku podjął on 
na nowo temat swego osobi­
stego przeżycia sprzed czter­
dziestu lat — odczytu Leni­
na dla młodzieży krakow­
skiej „Spójni".

Eibisch zwykł często ma­
wiać o swoim stosunku uczu 
ciowym do tego tematu. Je­
go przeżycia uzewnętrzniają 
się nie tylko to wydobyciu 
istotnego sensu wydarzenia, 
ale również w bogatej, bar­
dzo osobistej i wrażliwej for 
mie obrazu. Ale choć Eibisch 
odświeżył swoje spojrzenie, 
wnikliwiej charakteryzuje 
postacie ludzkie i ściślej od­
twarza materialność kształ­
tów — w jego malarstwie 
pozostało jeszcze zbyt wiele 
ustępstw dla impresyjnej for 
my, które przeszkadzają uzy 
skać pełnię prawdy ideowej 
i psychologicznej w obrazie, 
osłabiają jego napięcie i wy­
raz.

W dziale rzeźby jedną z 
czołowych pozycji zajmuje 
„ Ż n i w i a r k a "  St ani s ł a ,  
wa H o r n o  - P o p ł a w ­
s k i e g o  — profesora 
PWSSP w Gdańsku. I ten 
rzeźbiarz odbył daleką dro­
gę. Z poprzednich wystaw 
pamiętamy jego piękną „G ł o 
w ę m a r y n a r z  a", a 
sprzed półtora roku — głę­
boko wzruszającą „ M a t k ę  
B e l o j a n n i s  a". W tego­
rocznej „ Żniwiarce“ Horno- 
Popławski stara się ukazać 
typ polskiej dziewczyny wiej 
skiej. A zarazem w jej dum­
nej postawie, pełnej siły fi­
zycznej i duchowe), w dużej

mierze odzwierciedla się po­
chwala nowej treści pracy i 
nowy stosunek do pracy — 
twórczy, świadomy, radosny.

*  *  *

Dla przykładowego scha­
rakteryzowania obecnej wy­
stawy bodaj największe zna­
czenie mają jednak prace 
młodego i najmłodszego po­
kolenia plastyków, spośród 
których wielu dopiero nie­
dawno ukończyło studia.

Wielu z nich potrafi już 
dziś dorównać, poziomem ar­
tystycznym twórcom starsze­
go pokolenia, potrafi zająć 
obok nich na wystawie rów­
norzędne miejsce. Ileż jest tu 
odkrywczej pasji, ile żarli­
wej obserwacji życia, ile wy 
sitku, żeby ukazać jak naj­
bardziej prawdziwego i typo 
wego człowieka pracy, pod­
kreślić jego nowe cechy we­
wnętrzne i zewnętrzne, któ­
re mówią o jego roli w spo­
łeczeństwie, świadomości, 
perspektywach życia.

*  *  *

Wiele prac, nie wolnych 
zresztą często od braków ar­
tystycznych, zasługuje na 
szczególne wyróżnienie: „Pod 
pisanie zobowiązania“ i „Gos 
podyni domoiua" M a r i a n a  
Ma l i n y ,  „Bar Mleczny" 
J ó z e f y  w  n u k o w e j, 
„Na zebraniu" — A n d r z e ­
j a W r ó b l e w s k i e g o ,  
cykl graficzny „Nowa Huta 
i jej mieszkańcy" — J an a  
T a r a s i n a ,  niektóre prace 
z cyklów graficznych: „Z 
PGR“ — H a l i n y  C h r o -  
s t o  w s k i e j  - P i o t r o ­
w i c z  i „Znad Wisły" _
A n d r z e j a  R u d z i ń s k i e  
g o .
. Wśród prac młodych pla­

styków na czoło wybija się 
przede wszystkim obraz A n- 
d r z e j a  S t r u m i ł ł o  „Na 
s z a  z i e m i  a". Oto troje lu­
dzi, osadnicy z dzieckiem, 
przybyło na Ziemie Odzyska 
ne, na Mazury. Dziecko jest 
nieufne, czuje się jeszcze ob­
co, nie ciekawi go nawet no 
wy krajobraz. Ale jego ro­
dzice patrzą badawczo, uważ 
nie na tę ziemię, która bę­
dzie ich ziemią. Jeszcze w 
nich się waży ostatnie waha 
nie i zrozumiała, ludzka oba 
wa przed nowym, jednak 
wiadomo, że już stąd nie za­
wrócą. Spojrzeniem pełnym 
gospodarskiej troski biorą 
tę ziemię w posiadanie.

Druga wybitna praca 
spośród dorobku najmłod­
szych plastyków, to rzeźba 
M a g d a l e n y  W i ę c k ó w -

(Dokończenie na str. 2)
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ANKIEM 14 marca br. mały, stutonowy sta­
teczek Fukurio Maru 5 zawinął do portu 
Yaizu u stóp olbrzymiej Fudżijamy. Dwu­
dziestu trzech japońskich rybaków oświad­

czyło, że po dwóch miesiącach podróży po Pacyfiku 
czują się chorzy.

Załoga Fukurio Maru 5 wróciła z połowu tuńczy­
ków. W dniu 1 marca okoio godziny 3,30 nad ranem 
statek znajdował się na środkowym Pacyfiku w 
odległości 140 km. od atolu Bikini przy archipelagu 
wysp Marschalla. Znajdował się on, jak zanotował 
kapitan, dokładnie na 11° 53 szerokości geogr. półn. 
i 66° 35 długości geogr. wsch:, zatem o 19 mil poza 
strefą niebezpieczną. O godzinie 4,12 oślepiło mary­
narzy piorunujące światło, w kolorze rozpalonej czer­
wieni, rysujące się na horyzoncie. Niebawem blask 
przybrał kolor żółtawy, a przed zniknięciem stał się 
znowu czerwony. Potem wstał dzień.

Minęło siedem do ośmiu minut, po czym dala się 
słyszeć gwałtowna detonacja, następnie słabszy huk...

Y --------------------  -------------------- y

■ Na pokładzie statku zaczę­
to żywo dyskutować.

— Góż to się dzieje?
— Może to wschód słońca? 

. — Nie pleć głupstw! Słoń­
ce nie wschodzi na zacho­
dzie.

— Na pewno jakieś wyda 
rżenie planetarne.

— Nie, to ćwiczenia z bom 
bami.

— Możliwe. Może jakieś 
doświadczenia atomowe?

— Coś takiego!
Było już zupełnie jasno. 

Zaobserwowana chmura roz­
szerzyła się i pokrywała nie­
bo. W trzy godziny potem 
biały popiół zaczął opadać 
bezgłośnie na pokład statku, 
który pokrył się cienką 
mleczną warstwą.

W dwa — trzy dni potem 
dwudziestu trzech członków 
załogi poczuło bóle głowy. 
Rozpoczęły się wymioty. Ry­
bacy czuli oparzenia na obna 
żonych częściach ciała — 
szyi. rękach, uszach. Nie wie 
dzieli oczywiście, że padli 
ofiarą promieniowania, lecz 
mimo że połów dopiero się 
zaczynał, postanowili wró­
cić.

związek pomiędzy tą „cho­
robą“, a wybuchem atomo­
wym, który Amerykanie spo 
wodowali 1 marca na Bikini.

Niebawem zauważono wy­
raźne zmniejszenie się ilości 
białych ciałek krwi do 3000 
na milimetr sześcienny (nor 
malnie jest ich 6 do 7 tysię­
cy na milimetr sześć). Popiół 
zebrany i poddany analizie 
przez uniwersytety japońskie 
w Osaka i Tokio, ujawnił 
obecność węglanu wapna. 
Znaleziono nadto ślady baru 
140, lanthanum 140, stront- 
hium 89 i 90, które przeni­
kając do organizmu ludzkie­
go, wywołują „chorobę ato­
mową“ .

Ale rybacy nie byli jedy­
nymi ofiarami. Wielu miesz­
kańców Tokio, Osaki i in­
nych miast zapadło na „cho 
robę atomową“, zjadłszy tuń 
czyka 1 inne ryby przywie­
zione przez załogę Fukurio 
Maru.

Na rynku rybnym w Tokio 
wykopano rowy głębokości 
trzech metrów j zakopano 
tam miliony ryb radioaktyw
i i  1111111111111111111111111 n i  in  m  in  im  m n i  n  n i  i i i  u

„Eksperym entalna“  eksplo­
zja bom by w odorow ej na 
Bikini (zdjęcie z lew ej u 

góry) stała się dla japońskich 
rybaków  z „Fukurio M aru“  
początkiem  nieludzkich m ę­
czarni (zdjęcie pow yżej).

nych. Panika wśród ludności 
ogarnęła szerokie masy spo­
łeczeństwa.

*  *  *
Jaką postawę zajęli Ame­

rykanie wobec nieszczęścia, 
jakie dotknęło naród japoń­
ski? Przede wszystkim trze­
ba zauważyć, że osobistości 
oficjalne w Stanach Zjedno­
czonych — ogólnie biorąc — 
zdają się tymi wypadkami 
nie przejmować. Przeciwnie, 
wyrażają zadowolenie z re­
zultatów doświadczenia, któ­
re „przekroczyło wszystkie 
przewidywania amerykań­
skich uczonych". Wydają się 
nawet dumni ze straszliwej 
skuteczności ich wynalazku, 
potwierdzonej skądinąd nie­
szczęściem, jakie spadło na 
japońskich marynarzy.

Amerykanie przysłali le­
karstwo. Kiedy otwarto pacz 
ki, znaleziono w nich tylko 
liście pewnego gatunku kak

(Dokończenie na str 2) 
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Tymczasem stan zdrowia i 
marynarzy jiogorszył się. Nie i 
którym nawet zaczęły wypa I 
dać włosy. Lekarz, który i 
zbadał rybaków, uznał te i 
oznaki tym hardziej za po- I 
dejrzane, że dotknięci byli i 
nimi wszyscy członkowie za I 
logi Fukurio Maru. Zaalar- = 
mowane Ministerstwo Zdro- = 
wia wydelegowało grupę ba ‘  
dawczą, złożoną z profeso- I 
rów medycyny uniwersytetu § 
w Tokio.

Uczeni stwierdzili, że pro- | 
mieniowanie statku wynosi i 
110 milirentgenów na godzi- ! 
nę (maksymalna granica bez | 
pieczeństwa wynosi 6,25 mi- I 
lirentgenów na godzinę). Za- | 
łoga, a nawet ryby, zacho- | 
wały potężną radioaktyw- f  
ność. Natychmiast ustalono i

FRANCISZEK FE N IKOWSKI

Wiersze

DRUGA MŁODOŚĆ N E P T U N A
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To ju ż tuta j: D l u g t  
T a r £• I*o jed n ej stronie 

k olorow y szereg stro j­
nych  kam ieniczek, po 
drugiej — wspaniały Dwór 
Artusa, a  przed nim  — 
słynna S t u d n i a  N e p ­
t u n a .  Jak zanurzony w 
p łynnym  złocie w ygląda 
w prom ieniach słońca po 
sąg m itycznego boga 
m órz i oceanów . Złote 
iskierki hulają po czar­
nych, stalow ych kratach. 
Złote ognie zapalają Si« 
i gasną na ostrzach tró j- 
zęba...

obywatelu Neptun! Pozw oli pan, że się
przedstawię: jestem  z „D ziew iątej Fali“ . 
W iem y, że odegrał pan piękną rolę w dzie 
ja ch  naszego miasta. Czy m ógłby pan w 
związku z tym  odpow iedzieć na kuka p y ­
tań?

— Chętnie. , ,
— A  w ięc: jak  dawno mieszka pan w 

Gdańsku?
— Urodziłem  się tutaj.
— K iedy? Sądzę, że jako mężczyzna — 

nie ukryw a pan swego wieku.
— Oczyw iście, że nie. Jestem nawet z

niego dum ny — 3 4 0 l a t ! . . .  Moim „ o j ­
cem “  by ł znakom ity rzeźbiarz holenderski 
P i o t r  H u  s e n .  Gdy tylko z jego  pra­
cow ni przybyłem  na- Długi Targ, spotlca- 
Jcm się ze wszystkim i honoram i: królow a­
łem  nad czterem a fontannam i i pięknym  
kam iennym  basenem, w ybudow anym  przez 
flam andzkiego artystę A b r a h a m a  v a n  
a e m B l o c k e .  „Studnia Neptuna“  stała 
w najruchliw szym  punkcie miasta. Mogłem 
więc codziennie oglądać długie korow ody

m ieszczan 1 przysłuchiwać się ich rozm o­
w om . Otaczali oni mnie troskliw ą opieką.

— Słyszałam coś o tym. W roku 1758 Ja­
kub Barren pięknie odnow ił rdzew iejące 
kraty i zrekonstruował odłamane ozdoby.

— W łaśnie! Dopiero później zaczęły się 
złe czasy. H itlerow cy pozryw ali złote p o l­
skie orły, które zdobiły kratę — i w yw ie­
źli je  w głąb Niemiec. Podobny los spot­
kał w krótce i same kraty. Ze zgrozą pa­
trzyłem  na to, jak barbarzyńcy niszczyli 
w okół m nie dow ody polskości i n iw eczyli 
piękno.

— A  w  Jaki sposób przetrwał pan w ojnę?
— Przez cały czas nie ruszałem się z 

m iejsca. Zostałem  ciężko ranny, w każdej 
chwili spodziewałem  się zniszczenia. Gdańsk
płonął, w aliły  się w gruzy zabytkowe ka­
m ieniczki, które wraz ze mną przeżyły dlu 
Sie w ieki. Jakaż była m oja radość, kiedy 
w  dniu 30 m arca 1945 r. zatrzymały się 
przede mną pierwsze polskie czołgi w y­
zw alające Gdańsk, a na szczycie Dworu 
Artusa załopotał na wietrze b ia ło-czerw o­
ny sztandar.
i e- ui ak ułoży*y się pana losy po w yzw o-

Y 0,nym  Gdańsku od razu otoczono 
= f Piel<ą* NaJpierw odpoczyw ałem  w y- 
n o , ' Y V *?U2e«m  Pom orskim , a na wios- 

r° k.u Przew ieziono mnie do pra- 
O e o r  z m « ta*0-Plastyc.znej M a r i a n a  
wszystkich T? m  w yleczono mnie ze 

trńWzh 1 otrzym alem  now v, plęk- 
m j  lekarzami i opiekunami

? a  w r  o i  d z i °  ?  °  r * e i a> S t a n i s ­ł a w  G o z d z i e l s k i  i inf  Z d z i s ­
ł a w  K w a ś n y ,  W łożyli on tieTe trudu 
w przyw rócenie m, daw nej uro^y. A spra­
wiałem  im masę k łopotów  _  ważę prze­
cież prawie 2 t o n y  i Prędko Jednak do-

IM,MM.  ......MM. .MM»...»...»»», .»»,

prow adzili wszystko do porządku i 21 llpca 
br. w róciłem  na sw oje dawne m iejsce.

— W ybaczy pan to dziennikarskie pyta­
nie: jaki jest w łaściw ie pana zawód?

— W dzisiejszych czasach nie nadzwy­
czajny. Jestem  bogiem . K iedyś nawet czy ­
niłem  cuda. o  jed n ym  z n ich  opowiada 
stara gdańska legenda: Przed wielu laty 
kupcy gdańscy w  czasie hucznych zabaw 
i uroczystości napełniali studnię winem. 
Raz nawet rozochoceni 1 „działając pod 
w pływ em  napojów  o dużej m ocy “  — za­
częli tam w rzucać złote m onety. Wszystkie 
p ijaczyn y  z całego miasta zbiegły się do 
studni, a karczm arz z pobliskiej gospody 
„P o d  Łososiem “ , widząc pustki przy sto-

i ”  7.w r“ c '* się do mnie o pom oc. Aby 
ukarać łakom czuchów  sprawiłem, że w ino 
ze studni znalazło się w  beczkach, w piw- 
nicy^ gospody. D opiero po łatach, kiedy 
Gdańsk nawiedziła zaraza, ukazałem się 
we snle karczm arzow i i kazałem mu d o­
kładnie przejrzeć p iw nicę. „Z ło te  w in o" 
Okazało się wspaniałym  lekarstwem ł
wdzh*cznl..5<*ańSZCZanle byU ml “  *°

3Y kna '«son d a . A le zdaje się wspom - 
7  ,,, pi7 ’ ?e cuda czynił pan tylko „k ie - 

toraz nie posiadał pan tej
czarodziejskiej m ocy?

~  Posiadam ją  nadal. A!e
r o w n S h .  si,? ’ ie  ' est ona niczym  w po równaniu z tym i cudam i, których codziennie
korników Wok,01 mnie ręce gdańskich ro- 
botnikow , architektów  i artystów. W ycza-

ifr,* * sr i'*<*w prastare miasto, jak  
bukiet kolorow ych  kwiatów  — a mnie — 
staremu bogow i m órz — przyw róciły  zdro­
wie 1 pozwalają — wraz z miastem — prze 
zywac drugą, szczęśliwą m łodość.

Rozmowę przeprowadziła
AGNIESZKA OSIECKA

:  =

:  i

: =

„STUDNIA NEPTUNA“ Fot. Z. Kosycarz

MIESZKAŃCOWI ULICY DŁUGIE]

Tutaj wiatr codziennie o świcie, 
kiedy w rannej mgle mewy krzyczą, 
jak zamiatacz zamiata ulice 
Długą, Tkacką i Kaletniczą.

Tutaj słońce, malarz niebieski, 
bryzga złotem z pędzli promieni 
i maluje stubarwne freski 
na frontonach dawnych kamienic.

I tu zmierzch, latarnik przedziwny, 
zakochany w Gdańsku jak każdy — 
na Pobrzeżach Długich, na Piwnej 
najpiękniejsze zapala gwiazdy.

A gdy nocą, w nadrzecznej ciszy, 
wracasz z portu uliczką Wartką, 
jak stróż nocny ci towarzyszy 
gdański księżyc z srebrną latarką.

W PRACOWNI KONSERWATO SKIEJ

Sczerniała dama w białej kryzie 
.z butwiejącego patrzy płótna 
i światek, sąsiad jej, posmutniał, 
serce mu żalem kornik gryzie.

Żółcą się wióry na podłodze, 
pracownia pachnie terpentyną, 
człowiek w fartuchu jak czarodziej 
czas przywołuje, który minął.

Wolno, cierpliwie, czułą ręką 
niezabliźnionych ran dotyka, 
zwycięża próchno, pleśń, kornika — 
i wskrzesza barw przygasłe piękno

Aż między rzeźby i blejtramy 
błyśnie największą mu nagrodą 
uśmiech renesansowej damy, 
której przywrócił wieczną młodość.i .  --- - f 1 —ta * w ■.» w u / ugyuuLUok,,
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NA DRO G ACH  PO D BO JU  MATERII

W a s «i|p

Spójrzmy piękną nocą letnią na niebo. Na tysią­
ce gwiazd — dalekich słońc, gorejących atomowym 
ogniem. Wzrok nasz wybiega daleko, daleko poza na­
szą małą, maleńką Ziemię. I początkowo wydaje się, 
że zatracamy się w całym tym ogromie natury. A 
jednak, dzięki naszej wiedzy, dzięki nieustannemu 
dążeniu naprzód w zwycięskich bojach z przyrodą 
wkraczamy w nowe, niedostępne dotąd dziedziny i 
sięgamy daleko poza granice naszej planety.

R OZUM ludzki odkrył, 
że Ziemia stanowi tył 
ko jedną z planet u- 
kładu słonecznego. Ze 

Słońce nasze i miliardy in­
nych słońc wchodzą w skład 
ogromnych systemów, tzw. 
mgławic, z których zbudowa 
ny jest twór jeszcze większy 
— nasz Wszechświat.

Ten sam rozum ludzki od­
krył, że cała materia Wszech 
świata składa się z niewy­
obrażalnie małych ciałek, 
zwa.nych atomami, których 
10 milionów mieści się na 
3 milimetrze. W przyrodzie, 
w stanie naturalnym wystę­
puje tylko 90 różnych rodza­
jów .atomów. Te 90 różnych 
rodzajów atomów tworzą 
tzw. pierwiastki chemiczne. 
Całe bogactwo zjawisk i 
kształtów świata, całe niewy 
czerpane piękno przyrody i 
techniki, ten nieustanny ruch 
tak dobitnie wyrażony pra­

wami dialektyki — wszystko 
to wyrasta z 90 rodzajów ato 
mów. Jest to piękny przy­
kład prawa jedności całego 
Wszechświata, powiązania 
wszystkich zjawisk i tworów 
materii w jeden nierozerwal 
ny łańcuch.

Do 90 pierwiastków, wy­
stępujących w sianie naturał 
nym, człowiek dodał jeszcze 
9 sztucznych, zdobywając w 
ten sposób władzę nad pra- . . ,
wie setką różnych rodzajów Ł “ . 1
atomów.
Powracając do atomów 

trzeba zwrócić jeszcze uwagę 
na ich wyjątkowe znaczenie. 
Stanowią one nie tylko two­
rzywo Wszechświata. Są one 
również siedliskiem e n e r - 
g i 1. Jak ważna jest ta Spra­
wa, wskazuje na to samo 
określenie energii używane 
w fizyce: energia jest to 
zdolność do wykonania pra­
cy.

W KRÓLESTWIE 
SZYBKOŚCI
JEDNYM z naj­

większych sukce­
sów dzisiejszej 
techniki stało się 

przekroczenie przez samo­
loty odrzutowe szybkości 
dźwięku — 1224 km na go­
dzinę. Wydawało się, że 
człowiek pobił tym wyczy­
nem wszystkie „ziemskie“ 
rekordy szybkości.

Ale oto zabrali głos przy 
rodnicy — i okazało się, 
że skromna, niepozorna 
mucha c e f e n o m y a ,  po 
sługując się jedynie parą 
swych skrzydeł, potrafi bez 
trudu przekroczyć „barie­
rę dźwiękową“. Wprawdzie 
pani c e f e n o m y a  roz­
wija szybkość „tylko“ 892 
km/godz. — jej małżonka 
jednak można nazwać 
prawdziwym „powietrznym 
Zatopkiem". Ma to swoje 
dobre strony. Gdy bowiem 
w małżeństwie zaistnieje 
jakieś drobne nieporozu­
mienie, pan domu — szy­
bując szybciej niż głos — 
wyrusza na mały spacerek 
w przestworza i wtedy jest 
pewien, że nikt już nie za­
kłóci jego spokoju.

Cefenomya na pewno z 
pogardą patrzy na ś 1 i m a 
k a, nie przekraczającego 
szybkości 4 metrów na... 
godzinę. Są to jednak przy 
padki krańcowe. Do prze­
ciętnych natomiast „szyb­
kościowców“ w naturze na 
leżą r y b y .  Taki np. 
k a r p pływa z szybkoś­
cią 1,5 km/godz.

Ciekawi zapewne jesteś­
cie, jaką szybkość rozwija 
ją k o n i e  wyścigowe? 
Otóż najczęściej osiągają 
one prędkość nic większą 
niż 64 km/godz. Lepsze wy­
niki maja c h a r t y ,  osią­
gające 75 km/godz. Nasz 
poczciwy k r ó l i k  może 
rozwinąć .szybkość 70 
km/godz., a drapieżna 
p a n t e r a  ponad 100 
km/godz.

A jakie szybkości może 
osiągnąć c z ł o w i e k ?  W

wodzie mistrz świata na 
100 m może osiągnąć szyb 
kość 6,5 km/godz. Na zie­
mi rekord świata na 100 
ni wynosi 35 km na go­
dzinę. Człowiek jednak po 
trafił zbudować maszyny, 
które pozwalają mu znacz­
nie przekraczać szybkości, 
osiągalne przez zwierzęta. 
Na morzu zbliża się do 
szybkości 300 km/godz. 
Na ziemi osiąga 174 km/ 
godz., na rowerze (za au­
tem) i 635 km/godz. na sa 
mochodzie wyścigowym. A 
na samolocie?... Trudno po 
dać dokładne dane (stale 
się zmieniają!) W każdym 
bądź razie osiągamy już 
szybkość grubo ponad 
2000 km/godz. na niektó­
rych typach samolotów.

Ptaki spośród wszyst­
kich kręgowców osiągają 
szybkości najbardziej nie­
oczekiwane. K r u k  osiąga 
48 km/godz., b a ż a n t  — 
109 km/godz., a l b a t r o s  
i s ę p — 150 km/godz. 
Wszystkie one jednak są 
bite przez s o k o l a ,  który 
goniony przez samolot, o- 
siągnął szybkość 290 km/ 
godz.

Najwyższy podziw wzbu 
dzają w nas jednak k o- 
l i b r y  z Zatoki Meksy­
kańskiej, które przy wa­
dze 2,5 g. mogą bez w y­
siłku przelecieć 600 km z 
szybkością 80 km/godz. 
Niezwykłą swoją wytrzy­
małość fizyczną te 
małe stworzonka (których 
gniazdka mieszczą się wy­
godnie na łyżeczce) zaw­
dzięczają olbrzymim sto­
sunkowo wymiarom swego 
serduszka, ciężar którego 
stanowi piątą część wagi 
całego ptaka. Ażeby zrozu­
mieć znaczenie tych pro­
porcji przypomnijmy, że 
serce człowieka ważącego 
70 kg, waży zaledwie 300 g. 
Gdybyście przy tej wadze 
mieli proporcję koiibra. 
serce wasze ważyłoby... 
14 kg.

(Thim z frane. W. R.)

Energia stanowi zatem 
„zmagazynowaną“ pracę i w 
pracę tę może się przekształ­
cić.

Które części atomu są źró­
dłem energii? Czy jest to 
tylko jeden rodzaj energii, 
czy też wiele?

Po pierwsze ruch atomów 
i całych ich grup, zwanych 
cząsteczkami lub drobinami, 
jest źródłem ciepła, energii 

Cała materia Wszech 
świata znajduje się w takim 
nieustannym ruchu. Uczy o 
tym tzw. kinetyczna teoria 
materii, w której tworzeniu 
niepoślednią rolę odegrał, 
wielki nasz fizyk Marian 
Smoluchowski. Im szybciej 
poruszają się atomy i, czą­
steczki, tym więcej ciało za­
wiera ciepła. Kiedy ten ruch 
jest bardzo gwałtowny, ato­
my kaleczą rękę, która do­
tyka takiego ciała.

Inny rodzaj energii — 
energia chemiczna ma swoje 
źródło w zewnętrznych war­
stwach atomu — w przesko­
kach elektronów z jednej 
orbity na drugą. Jak uczy 
fizyka, przeskokom elektro­
nów z orbity bardziej zewnę 
trznej na tor bardziej wew­
nętrzny towarzyszy wydzie­
lanie energii. Taka energia 
właśnie wyzwala się podczas 
Spalania Węgła czy ropy naf 
towej. Energia ta przekształ­
ca się. w energię ruchu ato­
mów i cząsteczek, tzn. w cie 
pło.

Z od ległości 3 m ilionów  lat
św ietlnych dociera ją  do nas 
prom ienie o lbrzym iej m gła­
w icy  Messier 51. W szechświat 
zawiera m iliardy takich 
m gław ic, będących  olbrzym i 
mi źródłam i energii.

Elektrony atomu stanowią Aralskie).

się ona podczas rozszczepia­
nia jąder uranu — jednego 
z końcowych pierwiastków 
układu okresowego Mendęle 
jewa. Jądra te, albo samo­
rzutnie, albo na skutek zde­
rzenia z małymi cząstkami 
pękają na dwie części o zbli 
żonych masach.

Wyzwalanie energii jądro­
wej następować może powoli 
a! bo szybko, wybuchowo. 
Proces powolny odbywa się 
w specjalnych urządzeniach 
zwanych reaktorami albo 
stosami atomowymi. Energia 
atomowa ulega tu przemia­
nie w ciepło, które wykorzy­
stuje się do ogrzewania lub 
do wytwarzania prądu elek­
trycznego. Prócz tego część 
energii zostaje zużyta do pro 
dukcji sztuczhych ciał pro­
mieniotwórczych, stosowa­
nych w lecznictwie (leczenie 
raka), w przemyśle (prze­
świetlanie odlewów, analiza 
chemiczna), w rolnictwie (na 
wozy) i w laboratoriach.

Energia atomowa może się 
również wyzwalać wybucho­
wo. Ludzie wykorzystują to 
do wysadzania wielkich ma­
sywów skałitych (przebicie 
Bramy Turgajskiej przy bu­
dowie kanału Ob — Morze

iiiiim iiiiiiiiiiiaiiim iiiiiH iiiiiiiiiiiiiiiifiiiiiiiii
ŚM IER CIO N OŚN Y P YŁ

C D o k o ń c z e n l e  z e  s t r o n y  1)
tusa, uważanego przez In­
dian amerykańskich za bal­
sam na oparzenia. A prze­
cież nie chodzi tutaj o zwy­
kłe oparzenie. Składniki ra­
dioaktywne przeniknęły do 
ciał ofiar wypadku.

Chcąc leczyć ofiary, japoń 
scy lekarze zapytali Amery­
kanów, jakie składniki radio 
aktywne wchodzą w skład 
popiołów z Bikini. Odpo­
wiedź przyszła dopiero po 
długim czasie i była o d ­
m o w n a .  Nie można rozgła 
szać informacji, uznanych za 
tajemnicę.

Amerykanie zaproponowa­
li, że sami będą leczyć cho­
rych w Instytucie ABCC 
(Atomie Bomb Casualty Com 
mission) w Hiroszimie. Tym­
czasem — jak wiadomo — 
Instytut ABCC nie ma żad­
nych urządzeń klinicznych.

ćródło jeszcze jednego rodza­
ju energii. Można je odry­
wać od atomów i gromadzić 
w specjalnych maszynach 
zwanych prądnicami. Elek­
trony z prądnic przelewają 
się do metalowych przewo­
dów i płyną w świat jako 
tzw. prąd elektryczny. Tak 
więc atomy stanowią źródło 
jeszcze jednego rodzaju ener 
gil, zwanej elektryczną.

W naturze, wielkie ilości 
energii jądrowej wyzwalają 
się w Słońcu i w innych 
gwiazdach. Dzięki temu świe 
cą one od miliardów lat, śląc 
na wszystkie strony życio­
dajne promienie. Czasami 
wyzwalanie energii atomo­
wej w gwieździe następuje 
jednak w sposób wybucho­
wy. Gwiazda ulega wtedy
rozerwaniu, a gigantyczny 
błysk zwany gwiazdą nową 

Jądra atomowe stanowią s1;aje się widoczny niekiedy 
źródło energii niepomiernie 1 w ci^gu dnia.
większej od wszystkich do­
tychczas omawianych. Jest 
nią tzw. energia atomowa, 
którą słuszniej ,należałoby 
nazywać jądrową. Wyzwala

Tak więc i małe atomy — 
tworzywo 'Wszechświata — 
stanowią jednocześnie skar­
biec jego energii.

Mgr inż. O. WOŁCZEK

WYSTAWA
Ż A R L I W Y C H  

P R Ó B
(Dokończenie że str. 1)

n y  „ G ó r n i c y “. W posta­
ciach trzech górników rzeź- 
hiarka pragnie scharaktery­
zować nowy typ ludzi pracy 
w Polsce Ludowej, icolnych, 
świadomych budowniczych 
socjalistycznego życia, boha­
terów narodu. Więckówna 
opracowała ten temat już po 
raz drugi; również i u> ubieg 
łym roku wystawiała inną 
wersję „Górników".

Tę uporczywą pracę dyk­
tuje rzeibiarce nie tylko głę­
bokie, serdeczne przeżycie 
treści, którą ujmuje w dzie­
ło sztuki, ale chyba podob­
ny niepokój twórczy, który 
każe powracać do nurtujące 
go problemu również i tak 
doświadczonym plastykom, 
jak na przykład Eibisch.

Niepokój ten płynie z po­
czucia odpowiedzialności wo­
bec postulatu mas pracują­
cych, skierowanego do arty­
stów. Postulat ten brzmi: 
n i e c h  p o w s t a n ą  d z i e ­
ła g o d n e  n a r o d u .

Trudno o takie dzieła. Tym 
trudniej, że plastyka nie Od 
początku towarzyszyła rewo­
lucji, nie od początku do­
strzegła swoim, tak wrażli­
wym przecież spojrzeniem, 
potęgę nowego budownictwa, 
piękno nowego człowieka.

Ale od kiedy plastyka 
zwróciła się ku narodowi, co­
raz szybszy, gorętszy staje 
się jej puls. Coraz szćzCrSzu 
i żarliwszy trud. Szczerość 
i żarliwość są bezspornymi 
cechami również i obecnej 
wystawy. Dlatego — mimo 
uwag, które nastręcza — wy 
stawa pogłębia ufność i wia­
rę w dalszy, pomyślny i szyb 
ki rozwój polskiej plastyki.

BARBARA OLSZEWSKA -

Jest to amerykańskie labora­
torium, gdzie prowadzi się 
badania nad skutkami bomb 
atomowych, które rzucono 
na Nagasaki i Hiroszimę. 
Chorych przyjmuje się tam 
nie po to, by ich leczyć, ale 
jako k r ó l i k i  d o ś w i a d ­
c z a l n e .  Lekarze japońscy 
uprzejmie odrzucili tę propo 
życję.

Kiedy władze amerykań­
skie zaproponowały „wspól­
ne badania“ nad ofiarami 
Fukurio Maru 5, raz jeszcze 
spotkały się z odmową. Uczę 
ni japońscy mają niemiłe 
wspomnienia z dawniejszych 
„wspólnych badań“. Po kapi 
tuląc j i Japonii stworzono 
mieszaną komisję dla zbada­
nia skutków rzuconych w 
sierpniu 1945 r. bomb ato­
mowych. W czasie przepro­
wadzonych prac, amerykańs­
cy członkowie komisji usiło­
wali przede wszystkim ukryć 
okropności bombardowania i 
umniejszyć je, gdy tymcza­
sem Japończycy nalegali na 
ich ujawnienie.

To ich stanowisko nie po­
dobało się Amerykanom, któ 
rzy wyprosili z komisji naj­
bardziej niezależnego ze 
wszystkich dr. Cuzuki pod 
pretekstem, że w czasie woj 
ny współpracował z rządem 
japońskim. Innych zmuszono 
do złożenia podpisów pod

niejasnym i nieścisłym komu 
nikatem amerykańskim.

* * *
Obecnie rząd Stanów Zjed 

noczonych postanowił rozsze 
rzyć Strefę zakazaną na ob­
szar sześciokrotnie większy 
dla przyszłego doświadczenia 
z jeszcze potężniejszą bombą 
wodorową. Należy się oba­
wiać, by śmiercionośny pył 
nie spowodowa! jeszcze stra­
szniejszych zniszczeń.

* * *
Panika pierwszych dni 

przerodziła się w Japonii w 
powszechne oburzenie, które 
ogarnęło wszystkie warstwy 
ludności. Wszyscy obywatele 
— bez względu na zawód i 
przekonania — domagają się 
bezwarunkowego zakazu uży 
cia bomb atomowych, a na 
razie — zakazu przeprowa­
dzania doświadczeń.

Japończycy, którzy trzy­
krotnie padali ofiarą doświad 
czeń atomowych (Hiroszima, 
Nagasaki, Bikini) uważają 
za swój święty obowiązek 
wobec ludzkości stanąć na 
czele światowego ruchu pro­
testu i domagać się natych­
miastowego zawarcia układu 
międzynarodowego, zakazują 
cego w sposób formalny 
wszystkich broni masowej 
zagłady.

TOKUSABURO DAN
(„W  obronie p ok o ju ")

S Z A C H Y
N A S Z  M E C Z
„DZIEWIĄTA FALA":

1. Sgl — f3
2. e2 — e4
3. Sf3 — g5
4. 62 — d3
5. G fl x  d3

SZACHISTKI
WYBRZEŻA:

1. d7 — d5
2. d5 — e4
3. e7 — e3
4. e4 x  d3

Na nasze piąte posunięcie 
G fl x  d3 w iększością g ło ­
sów c z a r n e  zdecydow a­
ły  przepędzić niew ygodnego 
białego skoczka i zagrały 5.... 
fi7 — h6. Nasza odpow iedź 
brzm i: 6. Hdl — h5.

A  oto, Jak wygląda obecny 
stan m eczu po 6 ruchu bia­
łych :

i  ae * ? £ * » * »
k

i S i

m&m
Czekamy na Wasze od po­

w iedzi! Nasz adres: „G los 
W ybrzeża“ , Gdańsk, Targ 
D rzew ny 3/7, R edakcja „D zie 
w iątej Fali“  — S z a c h y .

TYGODNIK SATYRYCZNY WYBRZEŻA TYGODNIK SATYRYCZNY WYBRZEŻA

21.VI1I.54M l 30®R0K I
DRODZY CZYTELNICY!

CIESZĄCY SIĘ SZEROKĄ SŁA­
W Ą, JEDYNY W SWOIM RO D ZA­
JU ORGAN SATYRYCZN Y W Y­
B R ZE ŻA  „C Y R U LIK  GDAŃSKI“
Wc h o d zi w  n o w y  e t a p  s w o ­
jej DZIAŁALNOŚCI. RZECZ 
JASNA, ZE DAW AĆ W AM  BĘ­
DZIEM Y JAK DAWNIEJ UTWO­
RY CIEKAWE, A CZASEM N A­
WET NIE POZBAW IONE HtiMO- 
RU, PRAGNIEM Y JEDNAK P R A ­
CĘ REDAKCJI OPRZEĆ NA JAK 
NAJSZERSZEJ W SPÓŁPRACY Z 
CZYTELNIKAM I I W ITAM Y 
Z ENTUZJAZM EM  W SZYSTKIE 
LISTY, NAWET Z POGRÓŻKAM I, 
JEŚLI W YRAŻAĆ BĘDĄ R E A K ­
CJĘ NA N A SZĄ  KRYTYKĘ, 
WŻGLĘDNIE ----------

.........—r ~ ~  11 '*

P lE K T  GODNY 
NYCH PIÓR.

W SK AZYW AĆ O- 
SATYRYCZ-

REd a k c j a

K A T E C H I Z M
O B Ł U D N Y C H  LEKARZY

( f ł o A o i i c z e n f e  z e  s i r .  1 )
trzeba przyzwyczajać do oma 
wiania z lekarzem spraw fi­
nansowych, jeszcze przed 
rozmową o leczeniu“.

W jednym z następnych 
numerów tego pisma (tom. 
154, nr 4, z 1954 r., str. 363) 
opublikowano artykuł pt. 
„Jak otrzymać informacje o 
wypłacalności pacjentów", za 
wierający jeszcze bardziej 
konkretne rady.

Mówi się tam o sprawach, 
które „trzeba koniecznie“

„ADRES I POPRZEDNIE cy, ekspedienta czy wicedy- 
MIEJSCA ZAMIESZKANIA rektora“.
Z OKRESU CO NAJMNIEJ „KTO SKIEROWAŁ PA- 
DWÓCH LAT: Można z te- CJENTA?: Postępuje rozsąd 
go wywnioskować o rzeczy- nie ten, kto kierując pacjen 
wistym położeniu pacjenta, ta do Innego lekarza prze-

KOMIS.IA ARTYSTYC ZN A  
ZP A P  W GDAŃSKU (chórem  
— przy dźwiękach basetli): 

Niestety, obyw atelu  Nieznany 
Malarzu — nie u jrzycie sw o­
jego obrazu tta tegorocznej tvy 
stawie. Tb prawda, że ludzie 
w yglądają u Was jak  ludzie, a 
konie m ają cztery nogi, ale 
jest to tylko jeszcze jeden 
przykład prześladującego was 
n a t u r a l i z m u .  Zasadniczą 
natomiast waszą słabością Jest 
nieodróżnianle kolorów . Niebo 
u was jest niebieskie, podczas 
kiedy w szyscy wiedza, że ma 
ono kolor zielony. Za to na 
zielono m alu jecie  trawę... — 
Człowieku! Gdzie w yście w i­
dzieli zieloną trawę? Zabierzcie 
ten sw ój „boh om az“  l w racaj­
cie do dom u... Aha — zapo­
m nielibyśm y... w asze nazwls- 
ko?

NIEZNANY M A LA R Z: Jati 
M atejko.

(Grzmoty, błyskaw ice, trzęsie 
nie ziemi, orkiestra gra ,.Mar­
sza G ladiatorów “ , kurtyna).

K O N  S AZ  RZ£,DEAA
(WZGLĘDNIE DO­
BRĄ KSIĄŻKĘ)

OPRÓCZ BARDZO, BARDZO WYSOKIEGO HONORARIUM 
A U T O R S K IE G O

PRZYZNA R€RAKCSA»0VR6lIKA G D A Ń SK IEG O « ZA NAHimiĄ KOREfe-ponpeno^  s m m o im  t y g o d n ia /
O NADSYŁANIE KORESPONDENCJI SATYRYCZNYCH
( W I E R S Z Y *  F R A S Z E K » A A I Q A W E K o  A  > /

• S Z T O K  DLA T E A T R Z Y K U  S A T Y R Y *
• P IO S E N E K *  R Y S U N K Ó W *  P R O ­
J E K T Ó W  IL U S T R A C O l)

DO W SZY ST K IC ł 
C Z Y T E L W 1  K Ó  W  

AP-ELUUE

FRASZKA
n ie k t ó r y m
ZESPOŁOM 

ESTRADOWYM 
GRASUJĄCYM 
NA WYBRZEŻU

| Fatyga niewielka jj |
: I koszta niewielkie, \ ®

A sala nabita — |
Nabita,., w butelkę.

or-i / i -ł

(
ZBIGNIEW  SKUPINSKI /

tym bardziej, że częsta zmia 
na adresów może świadczyć 
o złych warunkach materiał 
nych pacjenta. Miejsce za­
mieszkania pacjenta świad­
czy rówłiież o jego sytuacji 
finansowej“ .

s y ła  J e d n o c z e ś n ie  i n f o r m a c j e  
o  J e g o  w y p ła c a l n o ś c i " . . .

Tak, amerykańscy lekarze- 
businessmani znają na pew­
no dobrze swój dolarowy ko 
deks zawodowy. Uważają wi 
docznie, że etyka lekarska, 

sformułował
„RODZAJ ZAJĘCIA: Jeśli

wyjaśnić w rozmowie z pa- pacjent mówi, że pracuje np. której zasady
cjentem, jeszcze przed zba- w uniwersalnym domu to- , . . .  Tr ; ,
daniem. Oto fragmenty tego warowym Gordona, trzeba kl- “ ys “  ppo rat6s’ to poję-
„katechizmu“ dla obłudni- natychmiast wyjaśnić, w ja- cie co najmniej przestarzałe,
ków i zdzierców: kim charakterze: sprzedaw- (M)

H

R y j .  Eustachy Karłowski

— OBYW ATELE! JUŻ N AJW YŻSZY 
CZAS PRZYSTĄPIĆ DO ODBUDOWY

g d a ń s k i e g o  t e a t r u

TYGODNIK SATYRYCZNI WYBRZEŻA

N A J W Y Ż S Z Y  .. 
CZAS PR ZYSTĄPIĆ DO ODBUDOW Y “

GDAŃSKIEGO t e a t r u . £
TYGODNIK SATYRYCZNY WYBRZEŻA
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Dobry re js
»Fryderyka Chopina«

W czasie mego pięciotygod wybrzeże południowej Szko­
cji) i tam zasłonięty przed 
wiatrem z północy, zachodu 
i południowego zachodu 
mógł bez przeszkód kontynu­
ować pracę na dwie burty

udowego pobytu na statku - 
bazie s/s „Fryderyk Cho­
pin", gdy odbywał on 
pierwszy rybacki rejs na wo 
•dach Morza Północnego w 
kwietniu i maju br., nieje­
dnokrotnie dochodziły mnie 
soczyste przekleństwa i 
tchnące pesymizmem słowa: 
„Marnie, źle, kiedy się nau­
czymy właściwie pracować 
r.a statku - bazie“ ...

Po powrocie do kraju na 
pokładzie trawlera „Wul-

rvbackieeo większości załogi, umiejętna 
m tu’ działalność organizacji par- przeszlo 10 ty- tyjnej j aparatu kulturaino-

10.000, 20.000, 30.000, 32.860.

R. Dobrzyński

Podsumujmy osiągnięcia 
drugiego rejsu statku - bazy. 
Do nich należy przede 
wszystkim poważne obniże­
nie kosztów eksploatacyj­
nych statku, a więc przywie­
zionej do kraju ryby. Bo 
przy tych samych mniej wię­
cej jak w poprzednim rejsie, 
a nawet trochę mniejszych 
kosztach stałych, statek - ba 
za odebrał przeszło 6 tysię- 

, „ , ■ cy beczek ryby więcej, wy-kan , na parę dni p ed p y produkował poważną ilość 
byciem „Chopina“ do Gdy- śledzia handlowego, przy- 
r.i, napisałem artykuł pt, wiózł rybę w lepszej klasie. 
„Grzechy młodości daleko. zadecydowało o tym o_
morskiej wyprawy“ („Głos sięgnięciu? Zadecydowało wy 
Wybrzeża“ z dn. 3 czerwca lgnięcie właściwych wnio- 

*  sków z popełnionych uprzed-
°c “). nio błędów, ofiarny, wprost

Wkrótce „Chopin" dobił bohaterski trud ogromnej
do keji portu 
wyładował
sięcy beczek z rybą i zaczął oświatowego, 
pobierać zaopatrzenie. Nikt ęzy zaopatrzeniowcy: 
by mi nie uwierzył, gdybym Kupiszewski, Zgoda, Hen- 
powiedział, że nie było mi rych, smarownik Śliwiński, 
przyjemnie widzieć kierów- sztauer Slipski, windziarz

Mejn, asystent maszynowy nika eksploatacji statku - ba i^arcinik, czy robotnicy
zy Nieziolka, jak potrząsając przeładunkowi Zawodny i 
wspomnianym egzemplarzem Cioban, patroszarze Kobier. 
„Głosu Wybrzeża“ żądał od nickl i Szczepaniak, remon-
’ , „ . . __to wiec Krzyżaniak i wielu
„lądowcow uniknięcia po- jnnyCj1 (wszystkich nie spo-
pełnionych poprzednio błę- eób tu wprost wymienić), to 
dów w zasztauowaniu stat- ludzie, którzy dawno zapom 
[cu nieli, co to znaczy dobrze

się wyspać. Nie dlatego tyl- 
Parę dni temu „Fryderyk ję0> ¿e }cjj robota goniła 

Chopin“ powrócił ze swego onj bowiem „gonili" robotę 
drugiego rejsu. Gdy na jego — czas mierzyli ilością prze- 
pokładzie spotkałem pierw- ładowanych beczek z rybą: 
»zego oficerą tow. Jurewioza, 
powitał mnie on radosnymi 
słowami: Ho, ho, ten rejs 
już był dużo lepszy od pierw 
siego, pozbyliśmy się wielu 
„grzechów młodości“.., Jakże 
Więc o tym nie porozmawiać, 
jakże więc o tym nie napi­
sać?

Wychodząc w swój drugi 
rejs „Chopin“ został po 
pierwsze prawidłowo zaszta- 
uowany. Nie odbyło się to 
eo prawda bez pewnej „dra- 
ki" — na statek nie dostar­
czono drzewa separacyjnego 
tzw. „sztauholcu“ i niemało 
miał przez to kłopotów tow.
Jurewicz, zastępując je P a ­
nicami. W czasie podroży 
na łowiska „dopieszczono“ 
jeszcze sztaunek, opróżniono 
czwartą ładownię — przy­
gotowano w pełni statek do 
przyjęcia % jednostek łow­
czych beczek z rybą.

Na efekty nje trzeba było 
czekać. Zwiększyła się znacz 
nie wydajność prac przeła­
dunkowych, można też było 
skierować wszystkie rezerwy 
ludzkie do przetwórstwa. W 
drugim rejsie przerobiono 
3051 beczek (dużych) ryby.
Wyprodukowanie na pokła­
dzie statku -  bazy około 1000 
beczek małych (po 50 kg) i 
3000 beczek dużych (po 100 
kg) śledzia handlowego jest 
wielkim sukcesem załogi, 
przynoszącym przedsiębior­
stwu poważny zysk.

Każda przyjęta Przez sta­
tek -  bazę beczka z rybą by­
ła otwierana i uzupełniana 
solonką. A było tych beczek 
naprawdę niemało, bo „tyl­
ko“ 32,880! Staranna konser­
wacja ryby sprawiła, że na 
16 tysięcy beczek z rybą wy­
ładowanych w Świnoujściu, 
na mączkę powędrowało za­
ledwie 1 proc. Prawie 50 
proc. ryby odebranej od 
Chopina“ zaliczono do kla­

sy A. (W ub. r. „Morska Wo­
la“ powracając z letniego 
rejsu przywiozła w klasie A 
tylko 17 proc. śledzia).

W ciągu mniej więcej ta­
kiego 6amego jak w pierw­
szym rejsie pobytu na ło­
wiskach statek obsłużył 120 
jednostek łowczych, a więc o 
prawie 40 więcej. Jak to się 
6t3lO?

Stało się to przede wssyst 
kim dlatego, że znacznie 
zwiększyła się wydajność 
prac przeładunkowych- Skro 
cano wydatnie czas cumowa­
nia i odeumowywania je­
dnostek, „jak zegarek" pra­
cowała służba zaopatrzenia 
Doszło do tego, że załatwia­
no 6)ę z kutrami „arkowski- 
mi“ w ciągu 4 godzin, z !v 
grami w ciągu 6 — 7 go­
dzin, z trawlerami 10 —* 11 
godz., a więc w czasie (jest 
chodzi o kutry i lugry) pra­
wie czterokrotnie krótszym,
«niżeli zaplanowano na pod­
stawie zeszłorocznych do 
świadczeń. Nie mały wpływ 
na te osiągnięcia miało też 
i to, że w rejsie tym „Cho­
pin“ prawie przez cały czas 
Stał na kotwicy w zatoce 
Fritb ot Forth (wschodnie

„Fryderyk Chopin" w porcie rybackim w Gdyni.

Korespondenci
Pítalo

DLACZEGO w gdyńskim 
porcie na. Nabrzeżu Piloto­
wym leżą od lipca ub. roku 
nie zabezpieczone przed znisz 
czeniem śruby okrętowe. 
Prócz tego, że ulegają one 
zniszczeniu zajmują miejsce, 
które można wykorzystać dla 
innych celów.

H. Rogocki

JAK DŁUGO jeszcze pra­
cownicy inż, - techniczni 
Zjednoczenia Urządzeń Dźwi 
gowych w Gdańsku będą 
musieli czekać na przydział 
ubrań ochronnych. Okres 
trzech miesięcy nia wystar­
czył, jak widać, na załatwie­
nie formalności.

E. Tymczyszyn

Z  życia partii

TERAZ ZADECYDUJE TREŚĆ

M inęło 10 godzin • •o
w dniu 5 bm. na wydziale II 

portu gdańskiego ładowano gips 
na statek s/s „B org oe“ . R obot­
n icy  uw ijali się szybko, statko­
w i groził bow iem  przestój, a 
ja k  w iadom o, obciąża to port 
w ydatkam i w  dewizach. R obot­
nikom  udało się ukończyć za­
ładunek o godzinie 19.

Na statek przybyli przedstawi­
ciele Urzędu Celnego i M orskiej 
A gen cji, aby odpraw ić statek po 
załatwieniu ostatnich form alnoś­
ci. Z  niecierpliw ością wyglądano 
jeszcze przedstaw icieli Hartwiga 
B rack iego lub Musielaka, którzy 
o tej porze pełnili służbę.

M inęło pół godziny, godzina, 
lecz ani B rack iego, ani M usie­
laka nie było. w ów czas p raco­
wnik M orskiej A gencji zszedł 
z pokładu i udał się do potniesz 
czeń Hartwiga, Zapukał do 
drzwi, stukał do okien, lecz nikt 
m u nie odpow iedział. W ewnątrz 
budynku panowała niczym  nie- 
zamącona cisza.

W reszcie zrezygnow any w rócił 
na statek. Minęła już druga go­
dzina, a ani B rack iego, ani M u­
sielaka nie było. Oczekujący 
wpadli w reszcie na pom ysł) prze 
szukam y cały wydział Ił, może 
gdzieś znajdziem y „dekow n i- 
ków “ . Zw ołali ludzi w olnych od 
pracy 1 przejrzeli cały obszar

II wydziału. Szukanie trw ało 2 
godziny, lecz nie dało rezultatu.

M ijała noc — zaczęło świtać. 
Musielaka i B rackiego nie było. 
W reszcie, kiedy słońce stało już 
w ysoko na niebie, a zegary 
w skazywały godzinę 5 rano, z ja ­
w ili się jak  na zawołanie i M u­
sielak, i B racki, niosąc plik pa­
pierów.

Nawet nie próbow ali usprawle 
dliw ić swego 10-godzinnego spóż 
nienia, a na gorzkie uw agi ce l­
nika odpow iedzieli w ym yśla­
niem .

KIEDY dyrekcja PZB w 
Gdańsku zatroszczy się, aby 
załoga pracująca przy rozbu­
dowie elektrowni w Elblągu 
mogła korzystać z łazienki. 
Dotychczas brak jest w niej 
kranów, siatek natryskowych 
a nawet... posadzki.

F. Aszemberg

ILE minię miesięcy zanim 
dział inwestycji Stoczni 
Gdańskiej ukończy naprawę 

naC„*cyzknę18 windy w stołówce nr 4 oraz
cham ? Pytanie to k ieru jem y do
dyrekcji gdańskiego „H artw iga“ .

Wg korespondencji C. H.
oprać. EDZIO

uruchomi maszynę do mycia 
naczyń w stołówce nr 10.

J. Garus

Głównymi środkami politycznego wychowania 
mas, ich mobilizacji do wykonania zadań politycz­
n y ch  i gospodarczych są propaganda i agitacja  ̂ Umie­
jętne wykorzystanie tych środków, odpowiednie sto­
sowanie ich w konkretnej sytuacji może decydować 
o powodzeniu. Metoda przekonywania jest bowiem 
podstawową metodą kierowania masami przez par-

Instancje partyjne coraz więcej uwagi poświęca- 
ją ostatnio tęmu zagadnieniu, analizują formy i 
treść propagandy i agitacji, dążą do podniesienia 
tych metod oddziaływania na jak najwyższy poziom.

Plenarne posiedzenia ko­
mitetów partyjnych poświę­
cone tym zagadnieniom od­
były się ostatnio również i w 
Gdańsku. Wykazały one, że

Duży wpływ na skutki na 
szego oddziaływania na ma­
sy ma więc sposób oświetle­
nia pewnych faktów w ich 
powiązaniu z ogólną sytua­
cja gospodarcza i polityczna 
w kraju i za granicą. Tylko 
te argumenty działają nie­
odparcie, które śmiało de­
maskują cel wrogiej ulotki, 
najlepiej przemawiają do 
serca i świadomości, które są 
prawdziwe, a wskazując np. 

___________ na korzyści, nie zama­
zują tchórzliwie trudno- 

pozytywny. świadczący, że śc}> obowiązków obywatel», 
organizacje partyjne, dążą do Je ê!i powiemy np. robotni- 
posługiwania się szerokim jfowji który nieuważnie ob-

nasza propaganda i agitacja sp0jrzenje na propagandę po 
nie zawsze odpowiadają wy- głębiło się. Wielu bowiem 
mogom stawianym przez kie towarzyszy, szczególnie na 

... plenum KD-Srodmiescie, za-rowmetwo partu, przez samo P . • -bieraiac głos ograniczyło się
życie. do takich stwierdzeń, iak np.:

Na przykład w szkoleń i V „Przy wyładunku nis zczy się 
partyjnym, które jest jedną wiele cegły“ , „raz na mie- 
z podstawowych form naszej siąc mamy u nas narady a- 
propagandy, na ok. 1.500 na- gitatorów

wachlarzem form^ propagan- chodzi się z cegłą i tłucze ją
przy wyładunku, że jest z te 
go powodu wrogiem lub szko 
dnikiem —• czy to go przeko­
na. czy to będzie dobra agi-

dy, że formy te dostrzegają 
Nie świadczy to jednak, że

E d w a r d  F i s z e r

L o t  r o z p o z n a w c z y
Pozwól dowódco, w pierwszym locie 
Zatoczę kolo nad tą wioską,
Gdzie wiosnę mi oznajmiał bociek,
Gdzie ojciec patrzył na mnie z troską.)

Jeszcze staremu skinę dłonią,
Niech syna pozna W tym lotniku,
1 jeszcze wzlecę ponad błoniem—
Biegałem tam w pasterskim szyku.

A teraz chmur wełnistych stada
Wyprzedzam na wysokiej drodze 
1 słucham jak mój silnik gada,
Gdy na słoneczny pułap wchodzę.

O, stąd wypatrzę — młody orzeł —
Jak mój horyzont się rozrasta.
Pod moim skrzydłem sieją zboże,
Pod moim skrzydłem wznoszą miasta.

Dokąd żołnierskim okiem sięgnę,
Aż po grardęznej rzeki linienie., 
powtarzam, lecąc, jak przysięgę:
Tej ziem i dam ostatnie tchnienie.

Gdyby złowrogi ptak —, drapieżca 
Rodzinny błękit chciał przesłaniać,
Nie zdąży—

Dzień spokojnie zmierzcha,
Dowódco, wracam z rozpoznania.

uczycieli uczących w Gdań­
sku, brało w bieżącym roku 
udział zaledwie 62, a agitato­
rów partyjnych na ponad 
3.500 — zaledwie 761.

Nie wszędzie jest również 
dobrze ze stosowaniem nie­
których form agitacji, takich 
jak np.: agitacja poglądowa, 
czy słuchowa. Szczególnie 
dużo niedociągnięć wykaza­
no w pracy radiowęzłów za­
kładowych. Niektóre z nich, 
iak np. w Nadmorskich Za­
kładach Przemysłu Drzewne, 
go lub „Elektromoptażu”, 
odzywają sie tylko wtedy, 
gdy trzeba któregoś z praco­
wników „zaprosić” do dy­
rekcji lub rady zakładowej. 
Wiele do życzenia pozosta­
wia szczególnie treść propa­
gandy i agitacji. Jak wyka-

„borykaliśmy się 
_ trudnościami, lecz agitato­
rzy pomogli zmobilizować 
załogę i teraz jest dobrze”, 
„U nas nikt nie troszczy się 
o zobowiązania", „do hoteli 
robotniczych nie docierają a- 
gilatorzy“, „agitatorzy nie 
reagują na fakt kursowania 
zdjęć pornograficznych’’ itd. 
itp.

Wnioski oczywiście rów­
nież starano się wyciągnąć: 
„niszczy się wiele cegły, to 
świadczy, że agitatorzy pra­
cują źle“. „Jeśli odbywają się 
narady agitatorów, to świa­
dczy, że podstawowa orga­
nizacja partyjna pracuje do­
brze”. Takie wnioski nie 
wniosły jednak nic nowego, 
ślizgały gię po wierzchu zja­
wiska.

Plenarne posiedzenia wy-
zano, towarzysze nie zawsze kazały więc ten najistotniej-
potrafia zastosować w dys- 
kusji słuszne argumenty, nie 
wiedzą jakimi argumentami 
operuje wróg na ich terenie.

W referatach na plenar­
nych posiedzeniach KD i Ko 
rnitetu Miejskiego wymienio_
no znacznie więcej podob­
nych niedociągnięć. Wszyst­
kie one świadczą o tym, że 
organizacje podstawowe i 
ich aktyw propagandowo-a- 
gitacyjny mimo wszystko nie, 
doceniała znaczenia propa­
gandy i agitacji w pracy 
partyjnej, w politycznym kie 
rowaniu masami.

W dyskusji na plenarnych
posiedzeniach, które miały 
wytyczyć drogę usprawnie­
nia tej dziedziny pracy par­
tyjnej. najwięcej uteagi po-

szy brak, że formy pracy 
propagandowej w dużym sto 
pniu przesłaniają naszemu 
aktywowi jej treść. Świadczy 
to o nierozumieniu przez 
aktyw partyjny faktu, że 
siłę propagandy mierzy się 
nie ilością propagandystów, 
agitatorów i prelegentów, nie 
ilością odpraw i frekwencją 
na nich, nie ilością wydanych 
błyskawic lub gazetek ścień 
nych lec* mierzy tym, czy na 
czas demaskuje ona wrogą 
plotkę, ęzy skutecznie wal­
czy z obcą ideologią, czy de­
maskuje jej nosicieli. O sku­
teczności i sile propagandy 
amtacji decyduje jej treść, 
znaczy to, o czym i jak mó­
wimy do załogi, do mas. Czy 
używamy właściwych argu­
mentów i właściwego język?

świecono formom pracy pro- w danym środowisku, czy 
oagandowo-agitacyjnej. Du. koncentrujemy się wokół we 
żo mówiono o błyskawicach, złowych problemów i czy 
«azętkacb ściennych, radio- nasz sposób przemawiania 
węzłach, o agitacji ustnej, do ludzi jest przekopywają- 
Jest to niewątpliwie objaw cy,

Lalki kaszubskie projektu Ma,ii Wl 'Ztows
Fot. Z Kosycan

Utarł się już od dawna zwyczaj uprawiany naj­
chętniej przez młodzież szkolna, zakupywania tzw. 
Tpam gtek" ze zwiedzanych miejscowości.i okolic. V- 
ńrnmia a ao zresztą i starz i. W przeciągających przez 
ulice grupach wycieczkowiczów coraz to błyska jakaś 
„pamiątka". Na Wybrzeżu jest to najczęściej paru 
muszelek z widokiem portu, zawieszony na nitce ko­
lorowy marunarz wisiorki w kształcie ryby, kotwi- 
cy okre™  T u stW  o „aktualnej" tematyce, krawat 
z malunkiem osobliwego statku, pstre pamiętniki, 
albo dość ładne, chociaż drogie, wyroby z bursztynu.

Wczasowicze, wpadający nad morze na dzień, dwa, 
uczestnicy wycieczek chętnie nabywają pzze ouo y, 
które swoim tematem, kształtem, materiałem w ja­
kim zostały wykonane, przypominają W łrfM n*. «- 
gzotyczne dla mieszkańców z głębi kraju, okolice.

Pamiątkarstwo wchodzi na słuszną drogą
artyści plastycy oraz kaszub 
scy twórcy ludowi, między 
nimi znany Leon Necel.

Prace artystów plastyków 
naogół kontynuują charakter 
dawnego pamiątkarstwa1 
przeważają wyroby ozdobne, 
drobiazgi fypu galanteryjne-

niowe serwetki, plecionki — Jeszcze iedna sprawa. Do ją sie w porę o zwerbowa­
ło pantofle i tacki, rzeźby— najpiękniejszych eksponatów nie młodych adeptów tej 
igielniki, talerze. Cała masa ludowe! sztuki niewątpliwie sztuki _ plecionkarstwo
rzeczy przydatnych człowie- zaliczyć trzeba delikatne ple wkrótce zaginie-, 
kowi w codziennym życiu— cionki z korzenia. Niestety, 
w ten sposób z zakupioną nie wejdą one w skład pa-

asortymentu.pamiątką“ od razu wiado­
mo co robić. Niczego tu nie

go, lalki, wisiorki ze skóry i ™a do wystawiania na po- 
bursztynu, batikowane chus- *iaz> dla gromadzenia Kurzu 
tki, woreczki, muszle. Od sta « a reprezentacyjne] komo­

dzie, Wszystko — to dobra, 
potrzebna sztuka, która uczy 
ludzi piękna na cadzień, rnó 
wi o ludowej kulturze.

rego pamiątkarstwa różnią 
się te przedmioty dobrym po 
ziomem artystycznym, nowy 
mi rozwiązaniami formalny­
mi, szeregiem nowych pomy 
słów. Bardzo ładnie są wy­
konane w surowym burszty­
nie przez Jerzego Sankiewi-już niedługo

^e^Drzedmioty1 arty wejdą na rynek i wyrugują cza flakoniki do perfum (I je^t przeamio y 2 . ' hp7wnrtnęf'irus;p nagroda Ministerstw» Kultu
OBRĘ „pamiątki", to my nadzieję 
jest przedmioty arty wejdą na rj
stycznie wartościowe prywatnych krze ry i Sztuki). Ich kształt zgra

SPOŁECZNA FUNKCJA 
PAMIĄTKARSTWA

Łączy się z tym i następ-
bezwartościowe nagroda Ministerstwa Kultu na .sprawa: pamiątkarstwo 

powinny znTjdować „pamiątki“ prywatnych krze ry i Sztuki). Ich kształt zera to Jedna z dróg do populary 
sklepach CPLiA, ale wicieli złego gustu.

miątkarskiego,
Ob, Kaliszezak z gdyńskiej 
ekspozytury CPLiA wyjaś­
nia mi przyczynę: „Plecmn- 
karzy jest tylko troje, nie 
nadążyliby z realizacją za- 
mówień” . „Plecionki — to 
bardzo żmudna praca do­
rzuca ,,plecionka rz“ lau­
reat, Aleksander Bruski 
tak żmudna, że nie można 
zmaleźć chętnej do nauki 
plecenia młodzieży“ . Wnio­
sek jest jasny- Jeśli odpo- 
wieebre czynniki nie u Unra

Miejmy nadzieję, że już 
w następnym sezonie przy­
bywający licznie na Wybrze 
że wycieczkowicze będą mo­
gli zawieźć ze sobą do domu 
cenne pod względem arty­
stycznym pamiątki z nad 
morza. Niewątpliwie również 
mieszkańcy Wybrzeża przy­
ozdobią wnętrza swych do­
mów estetycznymi ozdobami, 
odpowiadającymi sztuce lu­
dowej naszego regionu.

Oczywiście, jeśli CPLiA z?j 
mie eię produkcją tak i cl 
właśnie pamiątek.

Ir e n ą  m  i e j s k a

tacja? Na pewno nie. Czynie 
lepiej mu wytłumaczyć, że 
niszcząc cegły, niszczy bez­
powrotnie trud swoich kole­
gów, którzy je wyproduko­
wali, że te stłuczone przez nie 
go i jemu podobnych cegły 
to nie wybudowane dziesiąt 
ki domów mieszkalnych dla 
ludzi pracy, że w ten sposób 
naraża na straty nie tylko 
nasze państwo ludowe, lecz 
również siebie i iwoją rodzi, 
ne, gdyż właśnie te zniszczo 
ne cegły odsuwają od nas ko 
lejna obniżkę cen, że wresz­
cie każda zaoszczędzona 
przez niego cegła, to jego u- 
dział w umocnieniu obozu 
pokoju, Zdaje się, że takie 
wyjaśnienie będzie lepiej 
przyjęte, bardziej zrozumiałe 
i da lepsze rezultaty, Zwła­
szcza. jeśli obejdzie sie bez 
natręctwa i gadulstwa, bo 
byłaby to wówczas zła pro- 
paamda słusznych spraw.

Właśnie po to, by tak pro­
wadzić agitację i propagandę 
niezbędne jest stale podno­
szenie świadomości pracow­
ników naszego frontu ideoio 
gicznego — agitatorów, pre­
legentów, propagandystów — 
wzbogacenie ich argumenta­
cji. Wówczas łatwiej będzie 
pokazać prostemu crtowieko 
wi, jak dalece zagadnienia 
międzynarodowe, sytuacja 
na świecie wpływają na na­
sze życie 1 uiacę. Podnosze­
nie świadomości propagandy 
stów i a'itotorów, to uzbra­
janie ieh do skutecznej wal­
ki z wrogą ideologią, z zabo­
bonem i ciemnotą, walki kon 
kretnei prowadzonej ze zna­
jomością rzeczy i argumen­
tów wroga, nieraz sprytnych 
i perfidnych i nie zawsze ła- 
twffch do obalenia, tym bar­
dziej wówczas, gdy usiłuje 
się ję zwalczyć pustym frazę 
sem, czy też nie znoszącym 
sprzeciwu twierdzeniem.

Dez tej świadomości i wie 
dzy nasza propaganda w słu­
sznym kierunku zmierzająca 
— często przybiera formy 
wymachiwania rękami» jest 
bez efektu.

Plenarne posiedzenia Korni 
—, tetu Miejskiego i komitetów 

dzielnicowych w Gdańsku 
na temat propagandy i agi­
tacji — to właśnie głównie 
wykazały naszemu aktywo­
wi. Czv organizacje nasze po 
trafią nadrobić zaległości, 
czy potrafią dokonać prze­
lot..u w dziedzinie treści pro 
oagapdy?

Śmiało można powiedzieć, 
żć potrafią, ale wtedy tylko, 
jeśli sprawą propagandy i 
agitacji zajmować sie będą 
nie tylko wydziały propagan 
dy, lecz instancje partyjne, 
wszyscy członkowie plenum 
i wszyscy członkowie partii 1 
to na codzień. Potrafią wte­
dy, jeśli zabezpieczona zosta 
nie kontrola realizacji wnio­
sków wy pływający oh z ple­
num, a troska o żywą poli­
tyczna treść propagandy i a- 
gitacji będzie codziennym 
wwsilkiem instancji partyj­
nej.

L, Piórkowski

ny jest z tworzywem. Zwar­
ta, syntetyczna forma przy­
pomina w miniaturze figur­
ki jakichś starosłowiańskich 
„bab".

Wydaje mi się jednak, że
„oczkiem w głowie“ wysta-

się w .__ m____ ____
sądząc po sprzedawanych pa Dla przypomnienia tylko 
roiątkąch — o ich masowej warto zanotować: wystawę 
produkcji mówić jeszcze nie poprzedził dwuetapowy kon- 
można. z  drugiej strony — kurs. Komisja konkursowa, 
sklepy CPLiA na Wybrzeżu składającą się z przedstawi- 
pie są liczne i nie zawsze cieli Ministerstwa Kultury i 
znajdują się na szlaku wycie Sztuki, Wydziału Kultury wy powinna być „salka ka­
czek, a pamiątkarstwo do "Woj RN, CPLiA oraz arty- szubska" — eksponaty do- 
dzisiejszego dnia właściwie stów-plastyków kwalifikowa siarczone przez „przymor- 
pozostaje domeną, w której )a najpierw projekty, następ skich" twórców ludowych, 
najliczniej jest reprezento* nie wyroby wykonane w ma Powodów jest kilka i wszys- 
wana inicjatywa prywatna, teriale. 90 autorów zgłosiło tkie chyba ważne.
Wyroby te mają wszystkie ce Około 500 prac. 400 prac za- CQ przede wszystkim u
Chy przedwojennej, kapitali- kwalifikowano do produkcji, derza w wyrobach ludowych, 
stycznej tandety, są szpetne Wystawa otwarta została w to nowy aspekt sztuki pa- 
•• prymitywnie wykonane. pawiłonach wystawowych o- rpiątkarskiej, daleki od foi-
Jest to prawdziwie drobno- ĵ ok mola w Sopocie,
mieszczańska „pseudo-sztu-

zowania folkloru, „Pamiąt­
ki“ nabywają ludzie z róż­
nych miast i wsi, chłopi, lu­
dzie z fabryk, biur, mło­
dzież. Przymorska „pamiąt­
ka“ zawozi w głąb kraju nie 
tylko wspomnienie o morzu, 
ale i wzór, i wieść o pięk­
nej kaszubskiej sztuce. Kil­
kadziesiąt lat temu wyroby 
przemysłu, kapitalistycznego 
wyparły sztukę ludową. 
Chłopi zaczęli „nosić się” z 
miejska, wstydzono 5 to 
„chłopskiej" sztuki. Dziś, 
sytuacja ta uległa zmianie. 
■Spotkałam ną wystawie Jó­
zefa Podolskiego. Młody

malnej symboliki dotychcza- hafciarz nie zerwał z miej-

ka".
-Dlatego specjalnie 

jest zorganizowana
cenna
przez

PIĘKNE I POŻYTECZNE 
EKSPONATY

sowego miejskiego pamiątkar 
stwa. Przyjrzyjmy się ekspo 
natom. W gablotach ułożono

r _____  . ceramikę, plecionki, hafty.
w  ud ział Kultury Prezydium Nareszcie więc pamiątkar- Prawie wszystkie prace ude- 
Wni RN i Ministerstwo Kul stwo przechodzi w ręce kom rzają swym użytkowym cha 
turu i Sztuki wystawa pa- peteptnych ludzi — arty- rakterem. Ceramika — to ta 
miatkarstwa której celem stów z prawdziwego zdarz® wrze, garnki, popielniczki, 
lest wytypowanie i oddanie nia. Konkurs sopoclri zgroma solmczki: hafty _  to fartu- 
a. „acnurei nrodukcji szere dził dwie ich grupy: są to za chy, kołnierze, chustki do no ludowe prace swoich kole- 
a0 grobów ., jakie —■ nalej- wodowi U kilku amatorów) sa, chustki na głowę, śniada eów.

ską modą, ale na wyłożo­
nym szeroko kołnierzu ko­
szuli „obnosił" z dumą wy­
szyte tulipany. Przed gablot­
ką z haftami stanęła trójka 
Kaszubów — z przejęciem 
dyskutowali o wzorach, kry­
tykując niektóre za bardzo 
„naściubane“ , albo nie dość

eu

Lichtarz 
popielniczka
nislauia Mrzygloda, talerz rze ibiony Karola Mieczkowskiego 
eów z korzenia wykonany prz ez Helenę Knut z Wdzydz.

z kutego żelaza wykonany przez WUi.ty ¿.W« fu l (. wskwja z Sopotu, oryginalno 
z kutego żelaza icykonana przez Lesława Kiernic kiego z Sopotu, ceramika Bro-

z Czerska oraz koszyk do owo.
Fot. Z, Kosycarz
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„Piosenka 
n ea k tu a ln ą “
...śpiewni na występach

gościnnych w trójmieście
„trubadur' Warszawy —
ELSXTO20W.CZ. Śpiewak 
już wyjechał z Wybrzeża, ale 
repertuar jego kontynuuje... 
informacja centrali telefon.cz 
nej (biuro numerów).

Dowiedziałem się o tym 
pewnego pięknego dnia, kie­
dy byłem zmuszony skontak­
tować -się z dyrekcją PSS w 
Gdańsku. Przez pól godziny 
nakręcałem numer 330-41 (po 
dany w książce telefonicznej) 
po to tylko, aby otrzymać 
opryskliwą odpowiedź, że 
PSS już dawno zmieniła sie­
dzibę, a więc i numer tele­
fonu.

Pomyślałem., że nieaktual­
ną książkę telefoniczną nie­
wątpliwie „poratuje" infor­
macja. Nie poratowała. Przy­
jemny glos pod numerem 03 
podał mi numer dyrekcji 
PSS (330-41). A kiedy zwró­
ciłam uwagę, że ten numer 
jest już nieaktualny, usłyszą 
lem: „ innego nie znam" — i 
trzask słuchawki.

Zycie byłoby zbyt łatwe, 
gdyby w ostatnim czasie 
tylko ta jedna instytucja 
zmieniła swoją siedzibę. Nie­
stety, zmieniło ich bardzo 
wiele. I oto zamiast — Cen­
trali Odzieżowej zgłasza się 
cyrk nr 6, zamiast Centrali 
Handlowej Przemysłu Skó­
rzanego — Centrala Węglo­
wa. Nie radzę również czy­
telnikom dzwonić na stare 
numery do Gdańskich Zakła 
dów Piekarniczych, MHD 
(obojętnie do których dyrek­
cji), Powiatowej Pady Naro­
dowej w Gdańsku, gdyż zgło 
szą się kolejno różne inne 
instytucje, łącznie z zakła­
dem pogrzebowym, ale tylko 
nie te, o które nam chodzi.

Informacja podaje wiernie 
za nieaktualną książką tele­
foniczną, a że książka tele­
foniczna z roku 1953 jest rze 
czyiciście nieaktualna, to dla 
wszystkich zrozumiałe. A 
dlaczego informacja nie jest 
dobrze poinformowana i 
„śpiewa" nieaktualne .nume­
ry? Czyżby Wojewódzki Za­
rząd Łączności o tym nie 
wiedział? A więc informuje­
my.

(w)

T  E  A  T R Y
Teatr Dram atyczny w Gdyni —

operetka „D om ek  trzech 
dziew cząt" w  sobotę godz, 19, 
w  niedzielę godz. 14.30 i 19.

Państwowy Teatr Lalek —
„Dum na legenda" w sobotę 
godz. 13, w niedzielę godz. 
17.

„W ieczory  kabaretow e" —
w sobotę godz. 20.45, w n ie­
dzielę godz. 20 w Państwo­
w ym  Teatrze Lalek we 
W rzeszczu.

Cyrk nr 6 — Sopot, ul. Grun­
waldzka, przedst. go'dz. 19.15, 
w  niedzielę godz. 15.30 i 19.15

W ystępy Zespołu Pleśni 1 Tańca 
„Z ak op ian ie " — w  sobotę i 
niedzielę w Operze Leśnej 
w Sopocie o godz. 20.

Chcemy nosić ładne i praktyczne obuwie
ładnych nowych modeli obu- nie wystarczy produkować 
wia na sezon jesienny. Jesz- dużo, ale trzeba również pa- 
cze więcej . (300 modeli) ta- miętać o jakości. Obuwie po 
kiego obuwia widzimy na winno być ładne, praktycz- 
wystawie przemysłu tereno- ne, solidnie wykonane i este 
wego naszego, województwa tycznie wykończone. A ta- 

pantofli pod  nazwą „E w a ", któ- w Sopocie. Z  tego 150 faso- kich butów możemy stwier-

Latem wszyscy chętnie nosimy wygodne sandały 
tekstylne, skórzane lub z plastyku. Ale w jesieni, kie­
dy jest coraz chłodniej i zaczynają padać deszcze, 
obuwie nasze powinno być mocne, ciepłe i wygodne.

Piłkarze Stoczni Gdańskiej grałą coraz lep ej

re produkuje obecnie Płócim ska nów przeznaczono 
Fabryka Obuwia. Są to póibuci- 
ki na m ikronom  wątp i pum i. w u u iccji.

do pro-
Ogiądając obuwie w skle­

pach trójmiasta można 
stwierdzić, że w roku bieżą­
cym wybór jest o wiełe więk 
szy niż w r. ub. Dostawy 
bowiem wzrosły o ok’. 100 
proc. Ponadto jest sporo no­
wych fasonów obuwia dam­
skiego, męskiego i dziecięce- , . - —  ---- — ---------------- „ .........  , . . . .co M in nratlvr-7no ,nych iasonow obuwia z wegier na dtugi czas, a szacunek dla dukowac ładnego 1 trwałego
g0- wykonawców n. zawsze. Na pe- olvlwia <ja

ki na m ikroporow atej gumie, w
czterech kolorach : brązow ym , Eksponaty na wystawie i m o- 
bezow ym , czerw onym  i zieio- dele w „Spóinocie  P ra cy " \vy- 
nym . Podeszwa z m ikroporow a- giądają bardzo ładnie. Są one 
tej gum y jest w takim  samym starannie w ykonane i estetycz- 
kolorze Jak w ierzch. Poza tym nie w ykończone. Jeżeli jednak 
Centrala Handlowa Przem ysłu poprosim y o tego typu obuwie 
Skórzanego otrzym ała kilka ład w sklepie, to stracim y hum or

dzić nie ma w naszych skle­
pach.

SZEWC BEZ BUTÓW 
CHODZI

Nasuwa się pytanie, czy 
nasi szewcy nie potrafią pro

buty damskie na monolicie, kie półbucik i sportow e męskie 
o wierzchach ze skóry cie- 1 dan*skie w cenie od 400 do 700 
lęcej w cenie 166 zł lub po- $
dobne na gumie mikroporot dużo i na pewno nie wystarczy 
watej (białej) w  cenie 242 zł. ba całkowite zaspokojenie po-

Dosyć dobrze się prezen­
tują, chociaż nie należą do 
nowości, czarne i brązowe 
damskie półbuciki na skórze 
lub pantofle zamszowe na
obcasie z wolną piętą. M o - ___
żerny śmiało powiedzieć, że Względem 
nie zabraknie obuwia tzw. spółdzielnie branży skórza^ 
powszechnego. Gorzej jest nej. 7 S °FZa
jednak z obuwiem eleganc­
kim — od święta. Kierownik działu skórza

trzeb rynku.

BUCIORY, NIE BUTY
Niedobory obuwia wybo­

rowego powinien uzupełnić 
nasz przemysł terenowy. Zo 
baczmy więc, jak pod tym 

wywiązują się

u no niejedna czytelniczka og'l.V  o b u w ia - Ńa pewno potrafią, 
dala w sklepie m r n  nr 5i w Dowodem tego jest fakt, ze 
Gdańsku popielate pantofle dam , .
skie na obcasie w cenie 575 7i. sp ó ia z ie ln iG  im. Kilińskiego 
I materiał, z którego je  w yko- w  G d y n i j „Postęp“ w Wej- 
nano, jest dobry, i fason byłby ^ 1
niezły, gdyby... nie odchylały herowie produkują bardzo
kiad °—‘ meskieĈ olbu t y?¡erzeh P ^ o fle  damskie. Ale
gładki, według wymagań ostat- z niewiadomych przyczyn 
m ej m ody m ęskiej, ale nosy tak Tr ■ „  ■ , ^  .
dziwnie w ydłużone, że... przy- Krajowy Związek Branżowy 
pom inają m odel sprzed pierw - przeznaczył
szej w ojn y  św iatow ej. Poza tym 
powszechną wadą obuwia p ro ­
dukowanego przez spóldziem ię 
skórzaną jest niechlu jne wykon 
czenie.

Jeszcze przed rokiem na­
rzekaliśmy na brak obuwia

Do_ tego typu obuw ia m ożna eego „Spólnoty Pracy“ tow. dziecięcego. Obecnie mamy
Orchoiski pokazuje kilka pod dostatkiem. Ale ja-zaliczyć now y m odel damskich

całą produkcję 
tych spółdzielni na „eksport“ 
do innych województw.

Skoro już tak się podobają 
buciki produkcji naszych 
spółdzielni krakowiankom 
czy warszawiankom, niech

PRENUMERATĘ RADZIECKICH 
DZIENNIKÓW I CZASOPISM

NA ROK 1935
— społeczno-politycznych
— społeczno-ekonomicznych
— naukowych
— z dziedziny gospodarczej

(planowanie, technika, przemysł, budownictwo, 
transport, łączność)

— z dziedziny naukowej 
(medycyna, biologia, fizyka, chemia)

— z dziedziny kultury, oświaty, pedagogiki
— dla młodzieży i dzieci

przyjmują
tylko do dnia 15 października br.

Oddziały i Delegatufy PPK „Ruch", 
urzędy i agencje pocztowe, listonosze 
i kolporterzy w zakładach pracy i 

uczelniach.
Prenumerata i wpłaty przyjmowane są 

wyłącznie na okres całoroczny.
1571-K

kość jego wiele pozostawia noszą je na zdrowie. Nie ano 
do życzenia. Obuwie dziecię- żerny jednak zadowolić się

r r° T m' *• - — b“dzo niśtrwałe. Np. w bud- butow chodzi — i poprzestać 
kach czy sandałkach dziecię- na buciorach. Dlatego też 
cych szytych już po 2 tygo- „Spólnota Pracy“ powinna «

< * » *  ■ * * * * »  « * *  p™ 
główny dystrybutor produk- <auKCl? wyborowego obuwia 
cji spółdzielczej powinna innym spółdzielniom pracy, 
przekonać producentów, że (W. W.)

RaiSto n a  d z ie ń  21 h m .
Program  II na fa li 202,16 m

M uzyka poranna. 7.00 pt. ,,Z piosenką w  pola i lasy* 
- S t a n  pogody  i dziennik por. i:.30—18.15 — Program  lokalny. 
7.15 MuzyKa popularna. 7.40 18.15 — W iadom ości. 19.20 — Roz 
“  ^oniunikaty  — lok. 7.43 — m owa o polityce. 18.35 — Sło- 
Program  dnia. 7.48 — Stan p o - w ackie pieśni ludow e. 19.00 — 
gody. 7.50 — W iadom ości. 7.55 — M uzyka i aktualności. 19.25 — 
Program . 8.00 — K oncert por. A u d ycja  literacka. 19.45 — Mu- 
8.25 — Serwis CZRM  dla ryba- zyka taneczna. 20.25 — Pieśni, 
k ó w - l o k .  8.28 -  C. d. koncer- 20.40 — Co przynoszą now e „P ro

K R O N I K A  D N I A
„O WYPRAWIE ASTRONO­

MICZNEJ NA KAUKAZ”
W sobotę, dnia 21 bm., o 

godz. 19,30 w Domu Mary­
narza w Gdyni przy ul. Czół 
gistów 1 odbędzie się cieka­
wy odczyt mgr. Andrzeja Li 
sickiego, docenta Uniwersyte 
tu Mikołaja Kopernika w 
Toruniu, pt. „Wrażenia z wy 
prawy astronomicznej na

K I N A

GDAŃSK — „L en in grad " -
„Zagu bione dzieciństw o", od  lat 
16, godz. 16, 18 i 20, w  dniu 22 
bm. „P ierw szy  start", godz. 12, 
„B a jk a "  we W rzeszczu — „B a ­
b la ", od  lat 14, godz. 16, 18 i 20, 
w dniu 22 bm. „O pow ieść o praw 
dziw ym  człow ieku ", godz. 11, 
„Z M P -o w ie c"  we W rzeszczu — 
„P reludium  sław y", od lat 12, 
godz. 16, 18 i 20, „1 M aja " w 
N ow ym  Porcie — „P orw an ie", 
od  lat 14, godz. 18 i 20, „D e lfin “ 
w Oliwie — w  sobotę „Syn ow ie 
ludu" i „Jestem  lotn ik iem ", w 
niedzielę „P om ysłow y  sprzedaw 
ca ", od lat 14, godz. 16, 18 i 20, 
oraz godz. l i  „Jutro  będzie się 
tańczyć w szędzie".

G D Y N IA : „A tla n tic "  — „T ra ­
giczny p ościg", godz. 15.30, 17.30 
i 19.30, „G op la n a" — „Srebrne 
k o lczy k i", od  lat 14, godz. 16, 18 
i 20, w  dniu 22 bm. „B łyskaw i­
ca ", godz. 12, „W arszaw a" — 
„B łęk itne m iecze", od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „F a la“  na Gra- 
bów ku — „D ziennik  m arynarza", 
od  lat 14, godz. 18 1 20, „P r o ­
m ień" w  Chyloni — „M ąciw ody 
z v n b " ,  od lat 7, godz. 18 i 20, 
„N eptu n " w  Orłowie — „B ary- 
leczka", od  lat 18, godz. 18 i 20.

SOPOT: „P olon ia “  — „D ziel­
nica cu d ów ", od lat 18, godz. 
16, 18 1 20, „B a łty k "  — „G rzesz­
nicy bez w iny", od lat 16, godz. 
16.30, 18.30 1 20.30, 22 bm. ,,A  po 
sobocie jest n iedziela", godz. 12, 
„L etn ie" — „p a lom a ", od  lat 
13, godz. 20.30.

Dyżury aptek
Gdańsk: apteka nr 62 — ul. 

Kartuska 114, nr 60 — ul. Stry- 
jew sklego 29 na stogach, nr 21 
— ul. Jedności Robotniczej 111 
w Oruni, nr 7 — ul. Grunwaldz 
ka 83 w e Wrzeszczu, nr 53 — 
ul. Leśna 1 w  Oliwie, nr 4 — 
ul. Oliwska 83/4 w N owym  P or­
cie.

Gdynia: apteka nr 11 — skwer 
Kościuszki 22, nr 10 — ul. Czer­
w onych  K osynierów  137 na Gra- 
bów ku, nr 20 — ul. Bohaterów 
Stalingradu 66 w  Orłowie.

Sopot: apteka nr 12 — ulica 
Stalina 791.

Cyrk Nr 6
w  S o p o c i e

Cyrk nr 6, który występo­
wał przez dłuższy okres cza­
su w Gdańsku przeniósł się 
do Sopotu. Dziś tj. w sobotę 
o godz. 19,15 i w niedzielę o 
godz. 15.30 i 19.15 odbędą 
się pierwsze przedstawienia.

Kaukaz — 30 czerwca 1954
r.” Prelegent zilustruje od­
czyt oryginalnymi zdjęciami 
krajobrazu kaukaskiego i z 
zaćmienia słońca.

ZEBRANIE
MIESZKAŃCÓW ORUNI
Miejski Komitet Frontu 

Narodowego zaprasza wszyst 
kich mieszkańców Oruni w 
niedzielę, o godz. 17 na ze­
branie do Społecznego Domu 
Kultury.

Na zebraniu tow. Żyrom- 
ski wygłosi referat o sytua­
cji międzynarodowej. Potem 
mieszkańcy Oruni będą ra­
dzić o sprawach utrzymania 
czystości w swej dzielnicy. 
Na zakończenie zebrania od­
będzie się część artystyczna, 
w której wystąpi zespół Do­
mu Rzemiosła.

tu. 8.30 — Dla dzieci starszych 
audycja pt. „S łoń ce  nad ste­
pem ". 9.00 — Przerwa. 11 50 — 
K om unikaty — lok. 11.57 — Sy­
gnał czasu. 12.04 — W iadom ości.
12.10 — M elodie rozryw kow e. 
12.25 — Na sw ojską nutę. 12.45
— A u d ycja  dla wsi. 13.00 — K o ­
m unikat PIHM dla rybaków  — 
om ów ienie program u lokalnego
— lok. 13.05 — Program  dnia.
13.10 — Przegląd, prasy stołecz­
nej. 13.15 — K ohcert rozryw k. 
14.00 — W iadom ości. 14.05 — In­
form acje. 14.09 — Kom unikat

bierny". 21.00 — P oetyck i kon­
cert życzeń. 21.30 —  stan  p ogo­
dy i dziennik w ieczorny. 21.45 
— W iadom ości sportowe. 21.50 — 
M uzyka. 22.00—„P rzy  sobocie po 
rob oc ie ". 23.00 — Dla każdego 
coś m iłego. 23.55 — Ostatnie wia 
dom ości. 24.00 — Hym n i koniec 
audycji.

Program  lokalny. 5.25 — Aud. 
dla wsi. 16.00 — Radiowa k ron i­
ka tygodnia. 16.15 — Montaż 
operow y „Sprzedana narzeczo­
na" Smetany. 17.30 — Codziennv

0 stanie w ód. 14.10 — M uzyka przegląd wydarzeń. 17.40 — C. d 
baletowa. 15.00 — K oncert chóru m ontażu opery Sm etany „Sprze
1 ork. P. R. 15.25 — M uzyka roz dana narzeczona". 18.05 — Fe- 
ryw kow a, 16.00—17.00 — P rogram  lieton tygodnia. 21.50 — Dziennik 
lok. 17.00 — Dla dzieci audycja rybacki.

n a  d z ie ń  2 2  b m .
7.58 — Stan pogody. 8 00 — diow ej estradzie. 18.15 — M uzy- 

Dziennik poranny. 8.10 — C hw i- ka taneczna. 19.10 — „W esoły  
la m uzyki. 8.15 — Program  lok . kram ik". 19.25—20.00 — Program
8.30 — M uzyka klasyczna. 9.00 — lokalny. 20.00 — M elodie tanecz- 
„S y n "  — fragm . pow . 9.20 — ne. 20.30 — W iersze Lucjana 
Zespoły  św ietlicow e przed m i- Szenwalda. 21.00—21.30 — Progr. 
krofonem . 9.40 — Dla dzieci, lok . 21.30 — Dziennik w ieczorny.
10.00 — N ow e nagrania. 10.30 — 21.52 — Program  lokalny. 22.00 
Poezja i m uzyka. 11.00 — Aud. — W iadom ości sportow e. 22.30 — 
oświatowa. 11.15 — „W ieś tańczy Program  lok. 22.40 — Muzyka 
i śp iew a". 11.30 — Pieśni rom an- radziecka. 23.55 — Ostatnie w ia­
tyków . 11.50 — Program  dnia. dom ości. 24.00 — Hym n 1 koniec 
11.57 — Sygnał czasu. 12.04 — audycji.
Poranek sym foniczny. 13.00 — Progr. lokalny. 6.30 — Gdańsk 
„.Tak Polska długa 1 szeroka", w ita słuchaczy. 8.15 _ A udycja
13.30 — M uzyka dla w szystkich , dla wsi. 19.25 — Radiowa Stocz-
14.00 — A u d ycja  w 10 rocznicę nia Rem ontow a — aud. satyrycz 
śm ierci L ucjana Szenwalda. 14.10 na. 19.40 — Ulubione m elodie 
— M agazyn literacki. 15.00 — słuchaczy. 21.00 — M uzyka roz- 
K oncert chopinow ski. 15.30 — Z  ryw kow a. 21.25 — Powiastka oby 
życia Zw iązku Radzieckiego, cza jow a w  opr. M. W alickiej.
16.00 — M uzyka operetKowa. 21.52 — Serwis CZRM  ze Szcze-
17.00 — W iadom ości. 17.05 — F e- cina dla rybaków . 22.30 — W ia- 
lieton aktualny. 17.15 — Na ra- dom ości sportowe.

d ;
dziś porozmawiamy 
na temat jesiennej 
mody dla kobiet. Za­

czniemy od ogólnego rzutu 
oka na modele jesienne. Ce­
chuje je przede wszystkim 
prostota. Zarówno suknie 
biurowe, jak kostiumy, pła­
szcze i strojniejsze sukienki 
mają naturalną linię ramion,

f3m n e

Sierpniowe promienie słońca grzeją jeszcze mocno, 
ale wystarczy przejść na zacienioną stronę ulicy, aby 
odczuć zbliżającą się jesień. Jest to pierwszym syg­
nałem, że już należy pomyśleć o cieplejszej gardero­
bie, o wełnianych sukniach, kostiumach i płaszczach.

została bez zmian, mniej wię pepitkę. Do wszystkich tych 
cej 38 cm od podłogi. Kolo- kostiumów nosimy spódnicz 
ry materiałów różne, jaskra ki wąskie.

talię na właściwym miejscu, 
niewymyślne rękawy wszyte 
lub reglanowe. Szczegółem 
charakterystycznym mody

we i pastelowe, a przede 
wszystkim... twarzowe.

Suknie i spódniczki mod­
ne są zarówno wąskie, jak i 
poszerzone za pomocą luź­
nych fałd i marszczeń. Kla­
syczną spódniczką do nosze­
nia w biurze jest nadal spó­
dniczka wąska z jedną fałdą 
z tyłu lub z dwoma — z ty­
łu i z przodu. Do spódniczki 
takiej nosi się bluzeczki lub 
sweterki z długimi rękawa­
mi albo poza łokieć. Bardzo 
ładne bluzeczki koszulowe 
można uszyć z flaneli w pe­
pitkę. Metr tego materiału 
kosztuje tylko 14 zł. a więc 
na cała bluzkę wyniesie tyl­
ko 28 zł.

W sklepach trójmiasta u- 
kazały się również niedrogie 
i ładne materiały na spodni, 
czki w cenie od 60 do 80 zł 
za metr. Na prosta spódnicz­
kę z fałda z tyłu potrzebuj e-

Płaszcze jesienne — obec­
nie najmodniejsze sa luźne i 
o prostej linii, z wciętymi 
lub nakładanymi kieszenią.

bieżącego sezonu sa duże koł my 80 cm. materiału, 
nierze różnych kształtów. Kostiumy - -  sa modne kia 
kwadratowe, okrągłe itp. syczne i bardziej fantazyjne. 
Długość sukni i płaszczy po- z materiałów gładkich i w

mi i krytym zapięciem. Pła 
szcze te mogą być bez koł-ó 
nierza lub z dużym kołnie­
rzem. Modne są również pła 
szcze o okrągłych karczkach. 
W sklepach z materiałami 
tekstylnymi możemy nabyć 
bardzo ładne { niedrogie ma­
teriały na płaszcze jesienne 
w cenie 156 i 144 zł za metr. 
Na płaszcz taki trzeba 3 lub 
2,5 m zależnie od wzrostu.

f a l
S p o i n i e  ( G d y n i a )
w spotkaniu o puchar Polski

Jak już tnlormowaliśmy, III Ligi, a tym samym pra 
,w ubiegłą niedzielę drużyna wo do rozgrywek o wejście 
piłkarska gdańskiej Stali po do II Ligi, która w ubieg- 
konała w meczu n mistrzo- łym roku tak niefortunnie 
stwo III Ligi gdańską Gwar „uciekła“ im sprzed nosa 
dię. Zwycięstwem tym pił- (po przegranej 0:1 i remisie
karze Stoczni Gdańskiej za­
pewnili sobie tytuł mistrza

1:1 z Ogniwem Wrocław). 
Piłkarze Stoczni Gdańskiej

Spotkanie stało pod zna­
kiem zdecydowanej przewa­
gi zawodników Stali, którzy 
pokazali grę na dobrym po­
ziomie. Prawie przez cały 
czas meczu gościli oni na po 
lu przeciwnika, przeprowa­
dzając wiele skutecznych 
akcji, które przyniosły im 
aż 5 bramek.

Pierwsze minuty spotka-

C O  I Q P Z IE ?
Budowlani (Gdańsk)

— Budowlani (Chorzów)
W RZESZCZ — w niedzielę o 

godz. 17 na stadionie we Wrzesz- 
c /u  odbędzie się towarzyskie 
spotkanie piłkarskie pom iędzy U 
ligow ym  zespołem  gdańskich Bu 
dowlanych a I ligowa drużyna 
Budowlanych z Chorzowa. Obie 
drużyny wystąpią w swych na j­
lepszych składach. W zespole 
Chorzowa wystąpią m in repre­
zentanci Polski: W ieczorek, Ja­
nik i Janduda.

Wieloboiści na starcie
W RZESZCZ — w sobotę o 

gedz. IB i w niedzielę o godz. 10 
zorganizowane zostaną na ita- 
dionie Budow lanych — w oj?- 
wódzkie mistrzostwa lekkoatle­
tyczne w pięcioboju  kobiet * 
dziesięcioboju m ężczyzn.

Zawody klasyfikacyjne
GDAftSK — sobota, godz. 16 

na stadionie Gwardii — zawody 
klasyfikacyjne dla kół sporto­
w ych z terenu Gdańska (a nie 
na stadionie Budow lanych jak 
inform owaliśm y).

O puchar Polski
W niedzielę rozegrane zostaną 

dalsze spotkania piłkarskie o  pu 
char Polski na szczeblu w o je ­
w ódzkim  (gospodarze na I m ie j­
scu): W KS Elbląg — Ogniwo 
K w idzyn, godz. 17, LZS M albork
— Spójnią Tczew , godz. 15, 
W łókniarz Starogard — LZS 
Pszczółki, godz. 17, Spójnia K o­
ścierzyna — K olejarz Gdynia, 
godz. 16, Budowlani IB Gdańsk
— Ogniwo Sopot, godz. 17,

Tenis
W RZESZCZ — sobota godz. 16

— towarzyskie zaw ody tenisowe 
AZS Gdańsk — A ZS Warszawa. 
W niedzielę początek gier o 
godz. 9 1 15.

Hokej na trawie
OLIWA — niedziela godz. 16 

na stadionie przy ul. Kościer- 
skiej, m ecz ligow y w  hokeju  na 
trawie W łókniarz Gdańsk — 
Stal Poznań.

Sport w Elblągu
SOBOTA — godz, 16 na sta­

dionie Stall zaw ody lekkoatle­
tyczne: reprezentacja Elbląga — 
m łodzieżowa reprezentacja LZS 
Start.

NIEDZIELA — godz. to na ba­
senie W łókniarza — powiatowe 
mistrzostwa pływ ackie.

Na boisku Stall o godz 14 
m ecz piłkarski — stal — druży­
na w ojskow a i o godz. 16 repre­
zentacja w ojskow a — reprezen­
tacja zrzeszeń sportow ych.

wzięli sobie jednak mocno nia, to gra wyrównana. Pił- 
do serca przykre doświadczę karze Spójni pokazali, że są 
nia 1 w roku bieżącym zabra zespołem ambitnym i starali 
U się solidnie do pracy. Kro- się nawiązać równorzędną

K o n ik ó w n a
startuje w Bemie

Drużyna koła sportowego Stal przy Stoczni Gdańskiej•

czą też od zwycięstwa do grę. Niestety, nie zawsze tm 
zwycięstwa. Na 13 rozegra- się to udawało, gdyż lepsi 
nych spotkań mistrzowskich technicznie i bardziej ruty- 
zdobyli 25 punktów, wyprze- nowani stoczniowcy przejęli 
dzając drugą w tabeli druży Inicjatywę w swoje ręce t 
nę Kolejarza Toruń o 8 pkt. zaczęli przypuszczać na 

Tak więc liczni entuzjaści bramkę Spójni wiele groź- 
piłki nożnej na Wybrzeżu nych ataków, które jednak 
mają wiele powodów do ra- nie przyniosły bramek, ponte 
dości oraz ciche, ale uzasad waż akcjom tym brak było 
nione nadzieje, że w tym wykończenia. Dopiero na kil- 
roku Stal wywalczy sobie ka minut przed przerwą 
awans do II Ligi. pierwszą bramkę zdobył dla

Obecnie rozpoczęły się roz Stali Mlncdorf z podania 
grywki o puchar Polski na Krefta. "
szczeblu wojewódzkim. Stal 
rozegrała swój pierwszy 
mecz z przodownikiem ta­
beli klasy „A", Spójnią Gdy 
nia, i rozstrzygnęła go na swo-

Po przerwie stoczniowcy 
szli do generalnej ofensywy, 
przełamali twardą obronę 
Spójni \ zdobyli dalsze 4 
bramki ze strzałów Cirkow-

ją korzyść wygrywająo wy- skłego, Manowskłego, Dolec- 
soko 5:0 (1:0). kiego i Kozika.

Walka żużlowców zaostrza się
Ną torach żużlowych co- sze zespoły to: Górnik,

raz bardziej zaostrza się wal 
ka najlepszych zawodników 
i zespołów o tytuły indywi­
dualnego i drużynowego mi­
strza Polski.

W rozgrywkach drużyno-

Wlókniarz, Ogniwo 1 StaL
Spośród pięciu eliminacji 

do mistrzostw Polski w kia 
syfikacji indywidualnej ro­
zegrano już trzy: Puchar 
Ziem Odzyskanych, Puchar

wycb do zakończenia mi- Śląska i Memoriał Smoczy 
śtrzostw pozostało iuż tylko ka. Wyłoniły one silną czo- 
6 serii spotkań. Po dolych- lówkę. spośród której trud- 
czasowych 12 rundach w la- no jednak typować mistrza, 
heli prowadzi Unia, która gdyż walka o tytuł jest bar- 
poniosła tylko jedną niespo dzo zacięta 1 wyrównana, 
dziewana porażkę z wykazu Kupezyński (Spójnia) i Krze 
jącym coraz lepszą formę siński (Unia) mają po 25 pun 
zespołem Górnika. Unia ma , , ,  , „
ebecnie 22 pkt.. wyprze- kt6w- Suchecki (Budowlani) 
dzajac o 2 pkt. Spójnię, któ- 24>5. Czwarta pozycję wy- 
ra do krajowej czołówki żuż walczył sobie niespodziewa- 
Iowei weszła dopiero w roku nie NazimeU (Gwardia), 
ub., a obecnie jest jednym ,, ,
z najpoważniejszych preten- Groźn^‘™ dla najlepszych 
dentów do tytułu mistrzów- moSa być również mistrz 
skiego. Polski Kapała, czy rrrstrz

Na trzecie nuejsce wysu- sportu Szwcndrowskł. O lo- 
nął się zespół Kolejarza, któ

Ekipa lekkoatletek polskich, 
które wezmą wdział w mistrzo­
stwach Europy w Bernie po. 
większyła się o nową rekor- 
dzistkę Polski w pchnięciu 
kulą — Konikówną. Wyjazd 
naszej miotaczki do Szwajcarii 

nastąpi w poniedziałek 23 bm.
Na zdjęciuc Konikówna w

czasie rekordowego rzutu — 
13, 98 cm.

ry ostro finiszując w miarę 
zbliżania się rozgrywek do 
końca uzyskuje coraz lepsze 
wyniki. Asem drużyny iest 
mistrz Polski Kapała. Na 
czwarfei pozycji utrzymuje 
się Gwardia, przed Budowlą 
nymi.

CWKS zajmuje obecnie za 
ledwie szóste miejsce. U 
wojskowych od dłuższego 
czasu daje sie zauważyć wy 
raźnv spadek formy, ą czę- 
-fe defekty świadczą 0 n|p.  
dostatecznym przygotowaniu 
maszyn. Zdecydowanie slab-

P iłk a r z e  r ę c z n i  
wyjechali do CSR

Warszawprtek 19 bm- 0Puiclł:1 
p r e z e n t ^  męska 1 kobieca re- 
ne? ?Ja Polski w -~i,ce r?cz- 
t0u’ l ąc S,Ę na kilkudniow e 

P do Czechosłow acji.
■ erwsze w ystępy naszych dru 

ę;da s1ę w  Pradze, gdzie ^potkają się one z rep:ezenta- 
yiaml stolicy CSR, następnie dru 
\ na męska grać będzie w  Pilż- 

■)1B, a kobieca w  Ołom uńcu. 
Ostatnie spotkania rozegrają Po- 
laBy w Bratislayle z reprezenta­
cjami Słow acji.

sach tytułu nrstrzowskiego 
zadecydują w;ec dwde ostat­
nie eliminacje: „Kryterium 
Asów" w Bydgoszczy i „Pu 
char Stolicy“ w Warszawie

N a jle p s i
w misitrzoslHach
pływackich Wybrzeża
P odajem y listę Indywidual­

nych zw ycięzców  poszczegól­
nych konkurencji, zakończonych 
w Gdyni m istrzostw pływ ackich 
W ybrzeża. Uwzględnione są ty l­
ko nazwiska tych zawodników, 
którzy osiągnęli najlepsze wy­
niki.

KOBIETY: 200 m st. grzbiet. 
— Ziółkow ska (Flota) 3:31,9 (re­
kord W ojska Polskiego), 1000 m 
st. dow . — M archlewska (Flota) 
10:21,1, loo m st. m otylk. — Mar­
chlewska (FI) 1:38,2.'

JUNIORZY: 400 m st. dow . — 
Salamon (FI) 5:46,9, 1500 m st. 
dow. Salamon (FI) 23:35.3, 
200 m st. grzbiet. — Piotrowski 
(FI) 2:54.9, 100 m st. m otyl. —
Salamon (FI) 1:16,4.

M ŁO DZIKI: 200 m st. klas. — 
Kam ieński (FI) 1:35,3, 100 tli st. 
m ot. — zaw ierskl (Start) 1:34,5.

P r a c  o w n  i c y  p o s z u  k i  w  a n i
Inżynierów instalatorów ze specjalnością 
w projektowaniu instalacji gazów technicz­
nych, centr. ogrz. i wentylacji przemysło­
wej oraz przemysłowych instalacji wodo­
ciągowo-kanalizacyjnych, konstruktora bu 
rłowlanego i elektryka (siła i światło) za-

Księgowych ze znajomością RPK zatrudni 
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